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Przed rokiem  został podpisany Traktat litewsko-polski o  przyjaznych stosunkach i dobrosą­
siedzkiej współpracy między R epubliką Litewską i Rzecząpospolitą Polską.

NA ZDJĘCIU: prezydent R P  Lech W ałęsa i prezydent RL Algirdas Brazauskas.
Fol. A. Sabal la us kas (ELTA)

"AgroBalt-95"

Lepiej raz zobaczyć, niż...
W c z o r a j  z o s t a ł a  u r o c z y ś c ie  o t w a r ta  I V  

m iędzynarodow a wyspecjalizowana wystawa "Agro- 
Balt-95".

— Zainteresowanie tą  wystawą przeszło wszelkie na­
sze oczekiwanie— powiedział podczas jej otwarcia orga­
nizator ze strony litewskiej Aloyzas Tan/ydas. —  Zajęła 
ona już  trwałe miejsce n a  arenie międzynarodowej. Naj­
bardziej obszernie s ą  prezentowane osiągnięcia produkcji 
rolnej i przemysłu spożywczego Niemiec, jako  podstawo­
wego organizatora wystawy.

P o  raz czwarty uczestniczą w  niej też  Litwa, Łotw a 
i Estonia. O ficjalnie ze  swymi przedstawicielami na 
wysokim szczeblu b io rą  udział p o  raz drugi Polska, 
W ielka B rytania i D ania. Nowicjuszami są  natom iast 
Finowie, W ęgrzy i W spólnota E uropejska , którzy po 
r a z  p ie rw s z y  p o s ta n o w il i  w y e k s p o n o w a ć  sw e 
osiągnięcia w  dziedzinie rolnictwa i przem ysłu prze­
twórczego.

—  Cieszy fakt, że państwa bałtyckie prezentuje 
coraz więcej firm. W  bieżącej wystawie liczba ich sięga 
6 0 , a  z a te m  p ra w ie  t rz y k ro tn ie  w ięcej an iżeli 
uczestniczyło w ubiegłorocznej.

Z ab ie ra jąc  głos m inister rolnictw a R L  V ytautas 
E inoris zaznaczył, iż rozwój "AgroBalt" świadczy o  
in teg ra c ji n aszej re p u b lik i ze  W sp ó ln o tą  E u ro ­
p ejsk ą , że  Litw a je s t  atrakcyjnym  partn e re m  do  
w s p ó łp ra c y  d la  s z e re g u  z a c h o d n ic h  p a ń s tw . 
P odkreśliła to  rów nież przedstaw icielka parlam entu  
n iem ieckiego  pan i R flnsch, k tó ra  m iędzy innymi 
stw ierdziła, że  "AgroBalt" stanow i swoiste okno na 
świat d la państw  bałtyckich i ich sąsiadów. Liczba 
uczestniczących firm  w  wystawie nadal się zwiększa, 
bow iem  stosunki w trakcie je j  organizowania opie­
ra ją  się  n a  obopólnym  zrozum ieniu —  organiza­
torów  i uczestników.

(Dokończenie na sir. 2)

Montwiłł w zagrożeniu?
* na R onie

bo nie-
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Tarajd cmentarza powiadomił III Komisariat 
Policji. Przybyli funkcjonariusze rutynowo spisali 
protokół. I tak jak zawsze: sprawcy nieznani. Mało 
tego, złodzieje przymierzają się do monumentalnego 
pomnika (przy kaplicy cmentarnej) na grobie Józefa 
Montwiłła — jednego z najwybitniejszych działaczy 
społecznych i filantropów wileńskich.

Na masywnym cokole — sarkofagu z czarnego 
polerowanego granitu wznosi się brązowa, ponad 2 
m wysokości figura Anioła, osłaniającego dłonią nie­
s ioną  pochodnię, sym bolizującą działalność 
oświatową i społeczną Józefa Montwiłła. Właśnie 
ten piękny Anioł najwidoczniej znalazł się w polu 
zainteresowania złodziei, którzy przeprowadzili "ba­
dania" (widoczne rysy i podważana podstawa 
Anioła).

Nie dziwmy się, że któregoś dnia Anioł zniknie, 
tak jak zniknęła kiedyś postać Matki Boskiej na 
miejscu wiecznego spoczynku Majomiliena Truzzie- 
go — dyrektora włoskiego cyrku. Podobno dotych­
czas zdobi kolekcję pewnego pana kowieńskiego 
"wybitnego" miłośnika sztuki cyrkowej.

Przy okazji do wiadomości osób, których krewni
leżą na Nowej Rossie. Wzgórze zostało wypalone 
trawa, krzewy, z pewnością wieloletnie kwiaty.

Dziś
w numerze:

2  s t r . ____________

O czym mówił minister 
°Pl«W społecznej 1 pracy.

3 # t r . ----------------- -
Według danych wywiadu 
kryminalnego na Lltwla 
działa ponad 100 zorgani­
zowanych g rUp
przestępczych.

4 »tr.  ----- ---------
•Chcę utworzyć mocny 
ruch wyborczy, aby nie 
dać ładnym ekstremistom 
szansy na wygranie wy­
borów — oświadczył pre­
mier Rosji W. Czernomyr­
din.

5 str. 1 -
Polacy czują się coraz bar­
dzie] zagrożeni dążeniami 
Rosji do odbudowy swo­
ich stref wpływów.

6 str. ----------------
Te przepiękne współ­
działanie przyrody i modli­
twy, a także urok osobisty 
księdza dokonał swegc, że 
grupy wiernych zebranych 
przy krzyżu były coraz 
większe.

7 str. --------------
Michał Baliński: Szlachta 
polaka atanowlła 
najżywotniejszą część na­
rodu. Jeżeli miała wielkie 
wady, miała też niemałe 
przymioty i znakomite 
krajowi oddała przysługi...

8 str. --------------
Najbardziej wstrząsający 
w powieści Andrzeja Kali­
nina jest rozdział 
zatytułowany 'Konie’...

9 str. ----------------
Wiersze wileńskich pol­
skich poetów.

10 str. ----------------
Czesław Kujawski: "Wiem, 
że tu kultura polska nie za­
ginie. Dużo dla jej utrwale­
nia robicie. Na uznanie 
zasługuje wkład pani Apo­
lonii Skakowsklej, kierują­
cej Centrum Kultury Pol­
skiej na Litwie’.

11 str. — \------- \---
Jako że Litwa ma nie za 
wiele ambasad, dla wszy­
stkich "równych chłopów* 
najwyższych stanowisk 
zabrakło.

Rocaa je»l pilnowana przez slróża. Ale co może 
uczynić jedna oaoba (nawet uzbrojona w strzelbę) na 
tak rozległym, pSr^tym  t e r e n ie ^

NA ZDJĘCIU: pom nik  Józefa Montwiłła na

Rosie. __
F o t  S la n M n r Zlniewicz
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zatorów I wykonawców.
Studenci dyskutują o demokracji

udział atudend z Danii, Łotwy, Estonii Litwy.
J . AndrilkeyiSius — w siedzibie NATO

no siedziby NATO w Brukseli udał się dowódca Wojska 
, * S S 2 X  K n i .  on udzSw  pod.dz.nlu komitetu wojskowoąo
iS B ,  ^ T S L s S S ^ o w y c h  M 6w uoz»W-
czącyćh w programta “Paftnanrtwo dla pokojir.

Europejska n arada szefów służb weterynaryjnych 
Jutro w Trokach rozpocznie ai. dwudniowa narada kierowników >łuib wete- 

ro« p«Wwow»( akJŻby w ~ y n « y M w  p o p y *

cznej służb weterynaryjnych.
K onferencja krajów bałtyckich 

W Kowieńskiej Akademii Medycznej odbywa s ię to n fw e r^ k ra ^ ^  
"Szkolenie specjalistów nadzoru zdrowotnego: te raźn le jszo ić iF ^^k^ . 

Uczestniczą prezydent Europejskiego Sowarzyszwia W y ^ c h  (JozsM 
(AMSE) Sergio Kurtonl, profesura oraz studend z wyższych uczelni Szwecji, 
Norwegii, Anglii. Niemiec. Polski, Łotwy i Estonii

Strefa dla pociągów tranzytowych 
Rząd Litwy zezwolił Ministerstwu Komunikacji na wykorzystanie asygnowań 

budżetowych na urządzenie strefy przyjmowania pociągów tranzytowych na 
Wileńskim Dworcu Kolejowym. Zostanie ona założona w celu rozw iania probto- 
mu pasażerów tranzytowych, udających się z Kaliningradu do Rosji iinnych krajów 
WNPoraz z powrotem. Do końca maja zamierza się urządzić ogrodzenie, perony, 
pomieszczenia dla celników, funkcjonariuszy policji 1 In.

W  W ilnie powstanie galeria p rac  A. G udaitisa 
Rząd Litwy postanowił przekazać Litewskiemu Muzeum Sztuki parcelę w 

Wilnie, przy al. Giedymina, skwer Źemaitó —1310 m . Stanie tam galeria prac 
jednego z najwybitniejszych malarzy litewskich Antanasa Gudaitisa (1904-1989).

A. Gudartis pozostawił w testamencie swoje dzieła (około 400 płócien, 200 
rysunków i szkiców) Litewskiemu Muzeum Sztuki pod warunkiem, że w pobliżu 
jego pracowni twórczej zostanie zbudowana i urządzona stała ekspozycja sztuld.

Żwirownia w Paplszkach nadal będzie czynna 
Rząd litewski zezwolił wspólnemu przedsiębiorstwu Litwy, Rosji, Ukrainy i USA 

— Tarptautine statyboe kooperacija" ZSA użytkować żwirownię papiską w rejonie

W latach 1981-1994 żwirownię tę zajmującą 17,5 ha eksploatowało aż do chwflH
bankructwa przedsiębiorstwo Tmklai*. Wspólne przedsiębiorstwo nadal będzie 
Korzystać ze żwirowni

Zm iana tablic rejestracyjnych samochodów 
Rząd litewski zobowiązał Ministerstwo Spraw Wewnętrznych do 31 grudnia br. 

zmienić tabfice rejestracyjne pojazdów dawnego wzoru — białe cyfry na czarnym 
tle. Innego typu tablice rejestracyjne starego wzoru mają być wymienione do 31 
grudnia 1996 r.

J e s t  nas coraz mniej 
Według danych Departamentu Statystyki na początku marca na Litwie 

mieszkało 3,716 min osób, otyli o 1145 mniej w porównaniu z początkiem tego 
roku. ■} H H H |

W styczniu-lutym br. w kraju nadal się zmniejszała liczba ludności: urodziło 
się 6700, zmarło 7619 oeób.

W bieżącym, jak i poprzednim roku, najwięcej osób zmarło w styczniu z 
powodu chorób układu krążenia — 2243 (w ubiegłym — 2338), nowotworów 
złośliwych — 622 (636), nieszczęśliwych wypadków, zatruć, urazów—568 (544).

W styczniu-lutym br. związki małżeńskie zawarto 2769 par, a rozwiodło się 
1628.

W tym okresie na Litwę łącznie przybyto 246 (w ubiegłym 249), a  wyjechało 
472 (w ubiegłym — 774) osób.

Serial T V — w księdze rekordów Litwy
Agencja ‘Factum*, rejestrująca rekordy narodowe, do księgi rekordów lite­

wskich wpisała nowy rekord filmowy. Jest to najdłuższy serial litewski “Krewni" 
(22-częśd).

Rolnictwo w dołku 
W styczniu—marcu produkcji rolnej na Litwie dostarczono mniej w porówna- 

z analogicznym okresem roku 1994. Więcej, jak informuje Departament Staty­
styki, dostarczono jedynie jaj.

Rekonstrukcja kłąjpedzkiego przedsiębiorstw a 
Spółka ‘Lancaster SteeT przysłała grupę specjalistów z Kolumbii. Będą oni 

pelnfli określone funkcje podczas rekonstrukcji państwowego przedsiębiorstwa 
naftowego. W najbliższym czasie z KBonB i Antwerpii do Kłajpedy sprowadzi się 2 
tys. ton specjalnej stali arkuszowej do montowania zbiorników ropy naftowej w 
krajach o chłodnym klimacie.

P rogram  "Chariot" w Trokach 
Blisko rok temu Troki włączyły się do programu rozwoju turystyki ■‘Chariot”,

wspieranego przez partnerów—niemieckich i holenderskich. Ten pian strategicz­
ny współpracy finansowo wspiera Unia Europejska. Kurator programu, wicemer
miasta AntanasKazIauskas powiedział, że omówione zostały perspektywy rozwoju
turystyki w Trokach. Tę działalność zamierza się tu rozwijać nadal w ramach 
programu ■‘Chariot-2*.

Z  własnej inicjatywy, bezinteresownie 
Od minionej środy 25 pracowników Litewskiego Muzeum Narodowego z 

własnej inicjatywy, b«z żadnego wynagrodzenia zbiera w otoczeniu góry Giedymi­
na śmieci, odłamki cegieł, wycina krzaki. Zamek Giedymina i ochrona przyrody 
góry zamkowej należą do gestii samorządu wileńskiego, ale jak na razie nikt sie 
stamtąd nie zainteresował, kto porządkuje teren. Nikt też nie zaoferował pomocy 
_  W pobłttu góry pracują robotnicy Poniewieskiego Zjednoczenia Budowlane­
go- 8wołm ciągnikiem pomagają pracownikom muzeum wywozić śmieci

J a k  organizować szkolnictwo specjalne
_  Potaków Litwy poinformowało, że w najbliższy

?  godz. 15.00 w Wileńskiej Szkole średniej nr37(u^ 
odbędzie się wyMad dra Wojciecha Gasika z Wvższei

S & S E E & ifS S t'-*
Zapraszani są wszyscy zainteresowani.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia 
prasy I Inf. wtaanych przygotowała Halina JOTKiAŁŁo’

Lepiej raz zobaczyć, niż...
(Dokończenie ze str. 1)

Od stycznia br., od kiedy Litwę, 
Łotwę i Estonię obowiązuje umowa o 
wolnym handlu, niniejsza wystawia daje 
możliwość do rozwijania współpracy z 
państwami europejskimi. Jednakże ku 
temu jest niezbędny dobrze rozwinięty 
sektor rolniczy, który w państwach 
bałtyckich w wyniku przebiegu prywaty­
zacji przeżywa trudności. Powstaje sze­
reg drobnych przedsiębiorstw rolni­
czych, k tó re  zdaniem  mówczyni 
przyniosłyby więcej korzyści, gdyby się 
połączyły. Ale ma to być dobrowolna 
decyzja kierowników łych przed­
siębiorstw, powiedziała p. Ransch.

Ministerstwo rolnictwa Niemiec 
od 1992roku udziela konsultacji Litwie 
w organizacji produkcji rolnej, koncen­
trując przy tym podstawową uwagę na 
zmianie systemu nauczania i struktury 
uczelni rolniczych. Litwa jest intere­
sującym partnerem do współpracy. Ma 
bogactwo naturalne — las, który przez 
stulecia służy jako miejscowy uniwer- 
salny  su row iec. C ieszy fak t — 
powiedziała na zakończenie mówczyni 
— że Niemcy przodują tworząc wspól­
ne litew sko-niem ieckie przedsię­
biorstwa wykorzystujące ten cenny su­
rowiec.

Otwarcia wystawy dokonał prezy­
dent R L Algirdas Brazauskas. W cere­
monii uczestniczyli także przedstawicie­
le szeregu ambasad, gośde z zagranicy, 
współorganizatorzy z Łotwy i Estonii, 
przedstawiciele rządu i Sejmu RL.

Wystawa jest naprawdę bardzo 
różnorodna i bogata. Każdy zwiedzają­
cy zapewne znajdzie tu coś dla siebie. I 
zgodnie z porzekadłem: "Lepiej raz 
zobaczyć n iż dziesięć  usłyszeć", 
zachęcamy do jej zwiedzenia. Przypo­
minamy, że mieści się w "Litexpo" przy 
aL Laisv£s 5 w Wilnie. Jest czynna od

godz. 10.00 do 18.00 i potrwa do 28 
kwietnia br.

Danuta DANOWSKA 
NA ZDJĘCIU: dostojni goście de-

gustują wystawiane wyroby; dij, 
ciekawość wzbudzili... _  
kMbasa (waga ponad I6S k u -,
dukow un p rtti "M4sa“ SAwUt̂  

Fol M. ra b a ta * ,

Bankowiec i emeryt mają 
bardzo różne możliwości

Wzrost dochodów 
nie zmniejszy wydatków

Wczoraj podczas konferencji prasowej minister opieki 
społecznej i pracy Mindaugas Mikaila skomentował uchwałę 
rządu o wzroście dochodów mieszkańców Litwy.

Od maja wzrosną ceny energii elektrycznej I gazu ziemnego. 
Po zakończeniu sezonu grzewczego wydatki mieszkańców za 
usługi komunalne zmniejszą się. Jednak wraz ze zmianą cen 
gazu ziemnego i energii elektrycznej wydatki ponownie wzrosną.

Jak powtodział minister M. Mikaila, z tychże przyczyn rząd 
powziął uchwałę o tymczasowych dopłatach do emerytur i kom­
pensatach udzielanych zamiast emerytur.

Jedną z najważniejszych i najbardziej wymagających wspar­
cia grup socjalnych są emeryci, przede wszystkim emeryci nie­
pracujący. Białego rząd postanowił od 1 maja br. do czasu, aż 
zostanie zatwierdzona nowa wysokość państwowej podstawowej 
emerytury ubezpieczenia socjalnego raz na miesiąc wypłacać 
dodatki do emerytur i kompensaty udzielane zamiast emerytur. 
Wysokość dopłaty — 10 Li miesięcznie.

Tymczasowe dodatki udzielane będą tylko emerytom niepra­
cującym, których wysokość emerytur na dzień 1 maja br. wynosić 
będzie nie więcej niż 200 Li miesięcznie.

Zgodnie z ustawą pracujący emeryci, otrzymujący 1,5 mini­
malnej wypłaty miesięcznej, otrzymują wypłatę i pełną emeryturę. 
Dlatego emeryt zarabiający np. 180 Lt otrzymuje i wypłatę i pełną 
emeryturę, której średnia wysokość w kwietniu br. wynoeiła 131 
LL Emeryci otrzymujący dwie emerytury (ubezpieczenia socjal­
nego i państwową) dopłaty nie otrzymają.

Druga uchwała rządu dotyczy wzrostu minimalnych wypłat z 
budżetu państwa.

Od 1 maja br. minimalna stopa wynosić będzie 70 Lt, mini­
malna wypłata mieełęczna — 120, stawka godzinowa — 0,71 LL 
Podstawowa wypłata miesięczna wzrośnie średnio o 7,8 proc.

O 15 proc. wzroeną zasila z powodu choroby, zasMki dla 
bezrobotnych, kompensaty z powodu doznanego uszczerbku na 
zdrowiu albo w wypadku zgonu, zasMd na okres dąży, zasiM 
porodowe, zasHki na okres urlopu macierzyńskiego.

Ten wzrost dochodów kosztować hyfafe hn^ng; 
18,5 min miesięcznie.

Na pytanie, jakie przyczyny podyktowały wzros 
energię ełetryczną i gaz ziemny, minister povńedzM,feLto 
1991 roku zadłużyła się Roeji za energię elektryczną Wda 
zaś w kwietniu br. nie zoetały umorzone dtogi za pata tana 

Poproszony o wyrażenie opinii na temat wzrwfcj cnai 
pozycji ministra opieki socjalnej i pracy, lecz obywatela. Ifofc 
gaa Mikaila powiedział: Sądzę, że wszystkie ceny pną 
odpowiadać realnym kosztom. Naszym zadaniem ptfocoU 
He mieszkańcy są wypłacalni Temu, kto nie jeitf wypio* 
państwo powinno wydzielić pieniądze. Mechanizm kornpoj 
polega na tym, że oeoba wypłacalna pokrywa dugi tak 
niewypłacalnej. Bankowiec i emeryt np. mają tato ria 
możliwości.

Mirosława JANUSZKIEM

Nieświątecznie o święcie 
ochrony kraju

Na początku najtrudniej byto dlatego, żs nie byłoby 
uetaw — wspominają funkcjonariusze Mlnleteritwi Odrą 
Kraju Litwy, którzy we wtorek zaprosili 
pogawędkę przy torcie ozdobionym plędoaa****™* 

Pięć lat temu, 25 kwietnia podpisano dokunwt**^ 
utworzenia Departamentu Ochrony Kraju Ulwy, kwynMF 
przekształcił się w ministerstwo. ,

Były szef Ochotniczej Służby Ochrony Kn^ 
tarz ministerstwa pufcownik Jonas Oe6ssvwpomjnal|»2 
z inicjatywy wojskowych litewskich portarunld c 
lub niszczyfi przyjeżdżający nocą omonowcyJJW ̂  
uświadamiali, że trzeba bronić ojczyzny. 
podzieliliśmy się, skłóciliśmy. Jeszcze późniejrczpoow 
o władzę, majątek, wpływy"—twierdzi pt*Dvw*. _ -g i 

Chociaż otrzymujemy z Zachodu
utrzymamy się, jeżeli samo państwo 
jest potrzebne — powiedział minister ochrony**' 
Linkevićiua, zaznaczając, że budżet jest 
około 30 proc. środków, zwleka się z uchwalam"” 
bezpieczeństwa . __ .

Brak środków odczuwa aię doblnie 
wtoeannego poboru do służby obow^ązto^^T^mfii^ 
ponad 4 tys. chłopców, służbę podejmie 2707 s z a i ^ ^  
negosrmfi pufcowrak VaM»Tidkusobiczyl.i>.
pełni tyko 00 piąty zdołny do »sgo młody obyww

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Utowekl od 2S kwietnia 19S6 r. uatała naatępufece rełacif Ma do weM  obcych

Anglełeide funty etarSngt

Auatrâ elrfe dołery 
Auetriecfcie azyttngi

1000 btałoruekk* rubti 
Betgifefcie franki 
Csaakła korony 
Duńałda korony 
ECU
Ea*oAałda korony

100 Nrów wloeMełi 
lOOJapomttehlan 
Kanadŷ ekla dolary 
Klrglalda aoaiy

WeMą podeławową )eet USa

a  4200 
A N N  
Z SI 34 
a siss 
a  oeoe 
aS47S 
a i4 is  
aise4 
0k740a 
3.3344
0.3471 
3.2547 
a  2373 
4. SI 09 
2.0305

2M a połoUa 
MoMawałda lała 
Norwaekła korony

Franeuałda franki 
100 ruMł roayłakidi 
BOR
SłngapwraUa dolary 
FMaktonarkl 
trw aitik ła  korony 
Szwajoarolda franki 
10000 ukraMakWi

Uzbedda auaiy 
100 w^głarekłcłi forint 
Nłeaileckle marfcł

1.S741
assss
0.54S3
ZSS75
0.S237
0.07S7
6.3304
2.8725
a»37S
0.53S3
3.5042

02SS1 
a  1533 
3.3990 
Z 90 79

WezotfJ

I ef)C9ada^ wadtag eon natalonydi

! podstawową i  walutą podr tawawą na My banki 
-0^SU8Qza1Lt,polilare|^cnlawlfkaTa 

a za oparowa wyadany. Poaoalala waluty banld 
1 banki
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W "Suderve" na in minus
In>l,uk p i  nfi bazie b.

^.aY Ciinmnooocaoy 
% T ] , l  twierdzy ostatnio

«ir* i?**0 Ic‘Poair
H g f f l  p(B»i«łyd> nawet 

hqr podziale mienia 
^ ł opn!1» d l.tą ą p « c e  

itdmicnu: M inu ty  me- 
^ a e .ą n ę in tn ta y .ip W in , 

Mieli wcSwoas 
L te * “ racjonalnie nią kierując, 
f^port^ lym bM dziej.żcz3
Ł n e  wł>tóddom 
IJTryii dzułkowiczom, będzie 
L*jd. NicH«y- Zebranie spra- 
|0Dił«ae, na które zaproszono też 
pjju îdda redakcji, świadczyło, 

I  rtflja znajduje się na krawędzi 
Łan hk wnikało ze sprawozda-
■tSownika Józefa Ragoszki, z 

IfhMńw nem; spółki zostało już 
płodne 111 to. Zboże ozime dały w 
4qlpD rokn aledwie po 10 c z ha. 
^Mjtwdng karygodne, że części 
£2 * ogóle nie zebrano. Zdaniem 
feonibipóltit zboża wcale się nie 
^ajnwiać, gdyż ponosi się tylko

straty. Według obliczeń księgowej, 
koszty własne cetnara zboża wyniosły 
74 lity. W spółce liie na całym areale 
przeprow adzono o rk ę  jesienną. 
Wiosną przygotowano 17 ton zbóż. Z  
tego 7 ton owsa prawdopodobnie od­
sprzeda się rolnikom. Brakuje na­
wozów i paliw. Kupowano je już za 
złom. Zostało 400 litrów smaru. Co 
prawda, jes t jeszcze złom, siano 
(ferm ę rogacizny zlikwidowano), 
które też można sprzedać.

Na zebraniu stwierdzono, że 
zarząd spółki naruszył status, który 
głosi, że o sprzedaży  m ienia 
społecznego m oże decydow ać 
w yłącznie ze b ran ie  w alne 
udziałowców. Kierownikowi więc za­
rzucono samowolną sprzedaż fermy w 
Za bel i nie i Rostynianach, 2 samo­
chodów, 3 przyczep, traktora T-150 
itd. Niczym z rogu obfitości sypały się 
pytania do zarządu i kierownika spółki: 
ile  o trzym ano  za sp rz ed an e  
nieruchomości, trzodę chlewną, złom, 
za świadczone usługi techniczne itd.?

Według wyjaśnień kierownika 
wynika, że spółka jest zadłużona za

energię elektryczną 40 tys. litów. Na­
to m ia s t za sp rz e d a n ą  część 
nieruchomości otrzymano niecałe 40 
tys. litów. Ogólnie ubiegły rok spółka, 
według niego, zamknęła ujemnym bi­
lansem, wynoszącym 80 tys. litów.

Konkretnej odpowiedzi na pyta­
nie: jaki faktycznie jest stan rzeczy w 
spółce, udziałowcy na zebraniu nie 
uzyskali. Bo jedynie na papierze 
figurował skład komisji rewizyjnej, 
która w okresie sprawozdawczym nie 
dokonała żadnej rewizji działalności 
produkcyjnej i finansowej spółki. 
A leksander Łowmiecki, jed en  z 
członków tej kom isji, próbow ał 
u sp ra w ied liw ić  z a n ie d b a n ia . 
Powiedział, że sam nie był w/ stanie 
dokonać rewizji, gdyż inni członkowie 
wyszli ze spółki.

Ostatecznie zebranie wybrało 
nową kom isję rewizyjną, zleciło 
dokonać rewizji faktycznego stanu 
spó łk i i wyniki przedstaw ić na 
następnym walnym zebraniu, które 
zadecyduje o  dalszym losie spółki 

Leokadia DROZD 
R ejon w ileński_________________

międzynarodowe 
Targ/ Kaliningradzkie

Ponad 160 przedsiębiorstw 
z Polski

Od 27 do 29 kwietnia w Kaliningradzie odbywają się I 
pjhjnocdowe Targi Kaliningradzkie "POLEXPORT- 
F.Wpuwi jot największą w historii obwodu kalinin- 
pfcfcjcp imprezą targową. Bierze w niej udział ponad 160 
jntięfaiontw z Polski. Organizatorem jest Połsko-Lite- 
V  tria Goipodarcza w Suwałkach, współorganizatorami 
MProgram Promocji Polskiego Eksportu EXPROM, 
Ąpcja Handlowa i Usług Sportowo-Turystycznych, Pol- 
piajjska Izba Handlowo-Pizemysłowa oraz Toruńska 
hPranysłowô Handlowa.

Fokyiymwcy prezentować będą następujące towary: 
obły chemiczne, motoryzacyjne, papiernicze i biurowe, 

kosmetyki, materiały i artykuły budowlane, 
Pętóa, maszyny, urządzenia, obuwie, odzież, opakowa- 
ji.ipnęi oświetleniowy, samochody, tkaniny, używki, 
flfróaii wnętrz.
[Nitiq Prezentacji Gospodarczej w Kaliningradzie to- 
Nraąęotkania biznesowe (28 kwietnia). Udział w nich 
pttpojjad 60 przedstawicieli polskich firm i około 100 
^ * ” iQcli firm rosyjskich. Ponadto zorganizowano 

tferaćh celnej i prawnej, które przeprowadzą 
T***peqaliśd z dziedziny handlu zagranicznego.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

tyfeferi mody 
tięnnika "D/ena"

Spóźniona wiosna litewskich 
stylistów

-  ™*eUus do 2 maja w Wileńskim Ośrodku Sztuki
Ufa ijHjO^kiefią2) odbędzie się święto mody lite- 

. ^ IU0nc ^węto, gdyż kalendarz imprez 
wypełniony po brzegi. Przewiduje się,

fyujnmi*; ®pdy wiosennej będą organizowane 
a jesiennej— w sierpniu.

*^UZ*C weźmie udział 27 stylistów — za- 
* Akademii Sztuk Pięknych, jak też i 

|jWi ]qq będą zawierały 10 modeli,
początkujących projektantów ujrzymy

^••póiki t  ^U*'  ̂Żileniene i Seria Gandżumiana,
Dalię Kernai©ene i Viliję Tubaite-Marfialik,

‘"lońłn.L r, J ^ ^ " L e l i j a - . . _
*P0°s°rem imprezy jest firma "Prestige 

•■Wu iii n * •*»  "loter SoP, "Bohemia", "Sti- 
lłBu»rJ^w-szwedzka "Vilhela", nocny klub "Jet

w V &  “L r m ~
demonstrowane na pokazach H i  

*  kilku sklepach, takich jak "Prestige 
L ~  1 in. A trzeba wiedzieć, że wielu proje­

ktantów sprowadzało tkaniny dla swych kolekcji z  zagranicy 
— Włoch, Anglii, Finlandii, więc jakość konfekcji powinna 
być doskonała.

Wjuryzasiadą tacy znani specjaliści, jak plastycy Laima 
Geśkaite-Bredikiene, Giedre Fledżinskiene, dwie Aleksan­
dry — AleksandravićiOte i Jacovskyte, Kristoforas Valaitis 
i Erika GrigaravU3ene.

Najlepsi projektanci zostaną wydelegowani na festiwale 
mody do Kopenhagi i Jurmały (Łotwa), różne firmy i banki 
ufundują dla nich nagrody.

O  popularności imprezy świadczy fakt, że liczba uczest­
ników wzrosła dwukrotnie w porównaniu z ubiegłym rokiem. 
Projektanci zapytani, dlaczego nie wystąpili na "In YogueDS" 
odpowiedzieli, że mają swój własny pokaz i chcą być wierni. 
Poza tym chcą demonstrować swe kolekcje w stanie czystym", 
bez domieszek widowiskowości. Chcą przybliżyć twórców do 
użytkowników i przedsiębiorców. W czasie pokazów można 
będzie obejrzeć z bliska tę czy inną kolekcję, złożyć jej auto­
rowi zamówienie, zawrzeć kontrakt, lub kupić wszystko "na 
pniu”.

Bilety na pokazy w br. są drogie — 15 Lt na miejsca 
stojące i25-50Lt w krzesłach. Początek imprez o godz. 1930.

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA

Malowane sercem

"... Daję wam swój kolorowy świat"
Jej obrazy widział Kraków, Szczecin, Pccs, Wiedeń, Kijów. 

Józefa Łaciak —  od urodzenia jest osobą niepełnosprawną, 
choroba spowodowała całkowity brak koordynacji ruchu. Jest 
jedną z niewielu osób w Polsce malujących nogami, nad który­
mi jedynie panuje. Tematy czerpie z otoczenia, maluje portrety, 
pejzaże, martwą naturę, kwiaty, zwierzęta. Jak mówi sama 
plastyczka: T a k  naprawdę, to  maluję sercem. Przez to malo­
wanie mogę dawać ludziom radość*.

Czy jesteśmy w stanie uzmysłowić sobie, czym jest 
twórczość dla ludzi niepełnosprawnych? Jest wcieleniem 
walki o piękno życia, sprawdzeniem siebie, rozbudzeniem 
uczuć i nauką gustu. Malarstwo Józefy Łaciak zyskuje wielu 
sympatyków, których urzeka kolorystyka i niespotykana 
radość obrazów. Będą mogli Państwo przekonać się w tym 
sami, gdyż 29 kwietnia br. w kościele Św. Ducha zostanie 
otwarta wystawa prac Józefy Łaciak. W  tym samym dniu o 
godz. 11.00 będzie odpraw iona M sza św. w intencji 
niepełnosprawnych, ich dążenia ku pięknu, umocnienia sił 
twórczych i duchowych.

Wystawa, którą zorganizowało Polskie Stowarzyszenie 
Niepełnosprawnych "LitPolinva" wspólnie z O.O. Dominika­
nami, potrwa do 14 maja br.

Serdecznie zapraszamy.
Mieczysław PALEW1CZ, 

prezes PSN 'U tPollnva‘

Przestępczość na Litwie i u sąsiadów
Bić mafię nie tylko prawem...
Produkcja i obrót narkotykami, 

pranie brudnych pieniędzy, obrót bro­
n ią  i m ateria łam i chem icznym i, 
fałszowanie pieniędzy, obrót kradzio­
nymi samochodami, przemyt papie­
rosów i alkoholu— to problemy wspól­
ne dla państw bałtyckich i Rosji, 
Białorusi i innych. To działalność zor­
ganizowanych grup przestępczych, 
często międzynarodowych.

Według danych wywiadu krymi­
nalnego, na Litwie działa ponad 100 
zorganizowanych grup przestępczych, 
począwszy od lokalnych, zajmujących 
s ię  rek eto w an iem  d robnych 
przedsiębiorców, po dobrze zorganizo­
wane gangi, posiadające powiązania, 
inwestujące uzyskane z przestępstw 
pieniądze w legalne interesy, jak prywa­
tyzacja, tworzenie banków komercyj­
nych i firm. Na Litwie zidentyfikowano 
kilkadziesiąt grup międzynarodowych, 
w tym m.in. 5 narkotykowych, 10 prze­
mytniczych i 15 handlujących bronią i 
materiałami radioaktywnymi.

W Rosji w 1993 r. wykryto 5691 
zorganizowanych grup przestępczych. 
Ponad 2 tys. grup jest uzbrojonych. 
Prowadzą one między sobą walkę o 
strefy wpływów. Około 300 z nich ma 
powiązania międzynarodowe, a ponad 
100 — międzyregionalne. Zorganizo­
wane grupy przestępcze, opierając się 
na skorumpowanych związkach wśród 
urzędników państwowych i samorządo­
wych, zabiegają o wpływy w sferach go­
spodarczych i politycznych kraju.

Na Białorusi w ciągu 6 miesięcy 
1994 r. ujawniono 21 zorganizowanych 
grup przestępczych.

Narkotykowe szlaki
Mało znane niegdyś zjawisko — 

narkomania — rozprzestrzenia się na 
Białorusi. Liczba związanych z tym 
przestępstw  w zrosła o  81 proc. i 
osiągnęła blisko  1,5 tys. Połowa 
przestępstw narkotykowych dokonana 
została w obwodzie homelskim, co jest 
związane z nielegalną uprawą roślin za­
wierających substancje narkotyczne w 
strefie wysiedlenia z okolic Czemoby- 
la. W  Estonii zarejestrowanych jest 
około 8 tys. narkomanów. Kodeks kar­
ny Estonii, podobnie jak i Litwy, prze­
widuje odpowiedzialność karną za nie­
lega lny  wysiew i up raw ę maku 
opium ow ego, konopi indyjskich, 
południowokrasnodarakich oraz za 
produkcję, przechowanie, przewóz, na­
bywanie i przekazanie narkotyków. Na­
rkotyki przeważnie przywozi się z R o­
s ji  Litwa jeat krajem tranzytowym. 
Przewożone są one z b. republik Związ­
ku Radzieckiego przez Litwę do obwo­
du kaliningradzkiego i na Łotwę. 
Wykorzystywane są do tego samoloty 
(rejs Stambuł-Wilno), koleje (pociągi: 
Wilno-Kaliningrad, Lwów-Petersburg, 
Moskwa-Kaliningrad), a także trans­
port samochodowy.

Pranie brudnych pieniędzy
Na Białorusi w 1992 r. wszczęto 

120 spraw karnych dotyczących niele­
galnego przerzutu kapitału, w 1993 r. 
— 955, w pierwszej połowie 1994 r. — 
879 spraw. W Estonii dotychczas bra­
kuje przepisów  praw nych, k tó re  
pozwoliłyby efektywnie kontrolować 
nielegalnie przepływy kapitału. W  nie­
których sprawach bankowych ujawnio­
no takie operacje, które na pierwszym

etapie były bardzo proste: z firm rosyj­
skich pieniądze przekazywano do firm 
estońskich w celu przeprowadzenia 
jakiejś transakcji Następnie rezygnowa­
no z nich, a pieniądze za pośrednictwem 
banków przekazywano z powrotem. 
Obecnie schemat ten jest nieco inny, 
bardziej złożony. Najpierw poszukuje się 
możliwości wymiany rubli w estońskich 
bankach, potem konwertowana waluta 
przekazywana jest do banków na zacho­
dzie i wykorzystywana już jako legalny 
kapitał. Na Litwie kapitał nieznanego 
pochodzenia ściągany jest przez tworzo­
ne przedsiębiorstwa z udziałem zagra­
nicznego kapitału. W Ro^i blisko 1,5 tys. 
grup przestępczych utworzyło dla prania 
brudnych pieniędzy legalne struktury, a 
co 7 przestępcza grupa wykorzystuje w 
tym edu swoje szerokie układy korupcyj­
ne.

Handel bronią I 
materiałami chemicznymi

W Estonii nielegalny handel bro­
nią związany jest przede wszystkim z 
magazynami armii b. ZSRR. W latach 
1993*1994 z firm znajdujących się w 
Polsce i Austrii przywieziono do Esto­
nii 30 tys. pistoletów TT i dużą ilość 
amunicji do nich. Policji udało się za­
pobiec transakcjom o wartości kilku 
milionów dolarów, które uzyskanoby z 
nielegalnej sprzedaży broni. Broń ta 
została przywieziona do Estonii na 
podstawie fikcyjnych dokumentów 
firm mających licencję na handel nią. 
Na miejscu również sprzedawano ją  na 
p o d staw ie  sfałszow anych doku­
mentów. Duża partia tej broni została 
sprzedana w Rosji i innych krajach Eu­
ropy Wschodniej. Na Litwie w związku 
z  przestępstwami związanymi z bronią 
w 1993 r. wszczęto 246 spraw, w 1994 r. 
— 303 sprawy. Stwierdzono 2 nielegal­
ne operacje z promieniotwórczym ko­
baltem i czerwoną rtęcią.

Z  powyższych informacji wynika, 
że na Litwie i w państwach ościennych 
rozwijają się przede wszystkim takie 
formy przestępczości, jak przemyt sa­
mochodów, nielegalny handel narkoty­
kami, oszustwa finansowe zagranicz­
nych spółek akcyjnych, wymuszanie 
okupu za ochronę i transport nielegal­
nych imigrantów przez terytorium 
państwa, prostytucja. Oczywiste jest 
stw ierdzen ie, że zorganizowanej 
przestępczości nie da się pokonać tra­
dycyjnym i m etodam i prawnymi. 
Niezbędne jest wystąpienie z nowymi 
in ic ja tyw am i dotyczącym i 
efektywności w walce z zorganizowaną 
przestępczością. Jeśli chodzi, np. o  pra­
nie brudnych pieniędzy, niezbędne są 
przepisy nakazujące bankom sygnali­
zowanie pewnych operacji w celu 
umożliwienia organom ścigania korzy­
stania z informacji dotąd objętych taje­
mnicą bankową. Niezbędna też jest 
konieczność udokumentowania po­
chodzenia pieniędzy inwestowanych w 
proces prywatyzacji. Niezbędne są 
także nowe ustawy dotyczące ochrony 
świadka i instytucji agenta. Te drugie 
stwarzają możliwość wprowadzenia po­
licjanta do grupy przestępczej, który 
potem w sądzie wystąpi w roli świadka.

Najważniejszym zadaniem jest: 
sparaliżować moc finansową zorgani­
zowanej przestępczości.

Leonarda JURGIELEWICZ

Konferencja 
m. Wilna

,s*  foku, o godz. 11.00 w Mil o a- 
■Sta* ii- _ (uL Rinktinśs nr 50),

nM**yczajna konferencja ZPL m. Wił-

S S & W W * *  od godz. 10.00. Mandaty 
S .  ™ w ł<a*n« przy rejestracji.

Wypadki i wpadki
Jak podaj* służba Informacyjna MSW RL, 

24 kwiatnia br. w kraju odnotowano 117 
przaetępetw, w tym: 11 wybryków złośliwego 
chuligaństwa, 4 gwałty, 2 rabunki, 1 obrażania 
ciała, 98 kradzieży, w tym 12 — pojazdów. Zna­
leziono 8 skradzionych aut

Zarajaatrowano 4 wypadld ruchu drogowa* 
go, w których zginęła 1 oaoba. Zanotowano 10 
pożarów, ofiar nla było. Wydarzył a lf 1 
nłaazczfillwy wypadek. Znalazlono zw4ołd 4 
danatów. Poszukują się 14 zaginionych oaób. 
Zatrzymano 38 oaób podejrzanych o 
popałnianla przaetępetw.

U jęto sprawców gwałtu 
23 kwietnia o godz. 18.00w piwnicy domu nr 

200 przy ul. Ukmerges w Wilnie 5 osobników w 
wieku 15-17 lat zaatakowałoś, (ur. 1974 r.) po tym. 
jak kilkakrotnie ponawiane propozycje stosunku

seksualnego pozostały bez echa. Dziewczyna 
usiłowała się bronić, ale przewaga siły napast­
ników była zbyt oczywista. Rozbawionych swoją 
zuchwałością gwałcicieli ujęła policja.

Chuligani dotarli 
do zaścianka 

24 kwietnia w nocy 3 chuliganów włamało się 
do domu Heleny Rowćło przy ul. Uźusłenło 92 w 
Wilnie. Poturbowali oni kobietę. Jednego z podej­
rzanych zatrzymano.

Z dum iew ające oszustwo 
24 kwietnia o godz. 13.00 w sklepie 

należącym do V. Gedimlnasa we wsi Kalwiszłd 
(rej. wileński) kupujący oeobnłk rozliczył się za 
nabyte towary sfałszowanym banknotem wartości 
90 dolarów. Sprzedawczyni, która z miejsca 
zauważyła “fałszywkę", odmówiła jaj przyjęcia 
Oszust wyciągnął nóż I zmusił sprzedawczynię nie 
tylko do przyjęcia banknotu, ale rozkazał taż 
wydać mu resztę, po czym zbiegi

W ypalanie traw y —  przyczyną pożarów 
24 kwietnia br. w rejonie trockim wybuchły 2 

pożary, których przyczyną była stosowana przez 
mieszkańców wsi nierozsądna praktyka—wypa­
lanie starej trawy.

O godz. 13 min. 30 we wsi Woły spłonęły 
pomieszczenie gospodarcze i letnia kuchnia Ż 
Leszczyńskiego. Natomiast o godz. 13 min. 45 we 
wsi Panosiszki w płomieniach stanęły 2 domy: 
stary i budujący się, a także 5 ha lasu. Właściciele 
ponieśli poważne straty.

Skuteczna akcja 
24 kwietnia br. we wsi PodpikieliszM (rej. 

wileński) w domu & znaleziono i zarekwirowano: 
strzelbę myśliwską IŻ-54. 2 winczestery typu "Moz- 
berg* 12 kalibru, 800 naboi kaUbru 7,82 i 280 naboi 
kalibru 9, ręczny granat i inną amunicję. Podejrza­
nego o nielegalne przechowanie broni zatrzymano.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEW ICZ
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l Turęja-Irak ~ ^ { 1 1 1
Tureccy żołnierze wycofują się

Turcja wycofała 20 tysięcy żołnierzy z Północnego Iraku — 
poinformował rzecznik tureckich sił zbrojnych.

Od czasu rozpoczętej 20 marca operacji pacyfikacyjnej w Północnym 
Iraku z udziałem 35 tysięcy żołnierzy, Turcja wycofała już łącznie 23 tysiące. 
Celem operacji było przepędzenie partyzantów z Partii Pracujących Kurdy- 
stanu z ich kryjówek położonych w górskich rejonach turecko-irackiego 
pogranicza.

J p p b u ia § § j
Kijów nie zgadza się na rosyjskie 

żądania w sprawie Floty 
Czarnomorskiej

Ukraina nie może zaakceptować rosyjskich propozycji dotyczących 
podziału Floty Czarnomorskiej, zwłaszcza przyszłości Sewastopola, portu 
macierzystego Floty— oświadczył prezydent Leonid Kuczma.

"Nie możemy zgodzić się na to, żeby Sewastopol stał się rosyjską bazą 
wojskową”, podkreślił Kuczma.

Kuczma uważa, że "nic ma problemu podziału Floty, jest jedynie problem 
terytorialny".

Kwestia Floty jak i różnice w podejściu do podwójnego obywatelstwa 11 
min Rosjan mieszkających na Ukrainie, są głównymi przeszkodami w podpi­
saniu traktatu o przyjaźni i współpracy pomiędzy Ukrainą a Rosją.

Jelcyn wstrzyma działania w 
Czeczenii na Dzień Zwycięstwa

Prezydent Borys Jelcyn każe wstrzymać działania militarne w Czeczenii 
na czas uroczystości z okazji 50. rocznicy zakończenia II wojny światową.

Na uroczystości z okazji 50. rocznicy zwycięstwa Aliantów nad hitlero­
wskimi Niemcami w dniach 8 i 9 maja przyjedzie do Moskwy ok. 50 szefów 
państw i rządów.

Jak podkreśla agencja Reutera, posunięcie Jelcyna ma wyraźnie na celu 
złagodzenie nacisków wywieranych na niektórych przywódców Zachodu, 
zwłaszcza na prezydenta USABiUa Clintona, którzy są krytykowani w swoich 
krajach za zadeklarowanie udziału w moskiewskich obchodach w chwili, kiedy 
wojska rosyjskie prowadzą wojnę w Czeczenii.

Żołnierze rosyjscy zabili w dągu ostatnich 24 godzin 27 Czeczeńców— 
podał we wtorek rzecznik armii rosyjskiej, na którego powołuje się Interfaz. 
Trzej żołnierze rosyjscy zginęli w czasie starć, jakie toczyły się w rejonie 
miejscowości Oriechowo, Bmaut i Serżen-Jurt.

R wrmik pnwgiedrłał te*, że dnwódca wojak Dudajewa Aałan Maschadow 
nie odpowiedział jeszcze na propozycję premiera Wiktora Czernomyrdina 
rozpoczęcia w najbliższy piątek — bez wstępnych warunków — negocjacji z 
przywódcami sił czeczeńskich w sprawie zakończenia konfliktu na Kaukazie.

Czernomyrdin włącza się do kampanii 
przedwyborczej
Premier Roaji Wiktor Czerno- 

myrdin ogłosił o  zamiarze utworzenia 
bloku wyborczego, który weźmie 
udzia ł w w yborach do Dumy 
Państwowej.

'Chcę utworzyć mocny ruch wy­
borczy, aby nie dać żadnym ekstermi- 
stom szansy na wygranie wyborów po 
to, aby po 12 grudnia mieć możliwość 
utworzenia skutecznego rządu posia­
dającego większość w Dumie" — 
oświadczył Wiktor Czernomyrdin.

Czernomyrdin powiedział, że je ­
go ugrupowanie będzie miało "lewi- 
cowo-centrystyczny" charakter i że
obecnie on sam i jego zwolennicy prowadzą "prace organizacyjne" nad utwo­
rzeniem nowego bloku. Czernomyrdin nie poinformował, jakie partie wejdą 
do jego koalicji. Agencja "Interfax" uważa, że trzonem bloku ma być Partia 
Rosyjskiej Jedności i Zgody, kierowana przez wicepremiera Siergieja Sza- 
chraja, a w skład koalicji wejdą proreformatorskie umiarkowane organizacje 
oraz ugrupowania wyrażające interesy rosyjskich kół przemysłowych i finan­
sowych.

Czernomyrdin kategorycznie zdementował pogłoski o planach odrocze­
nia daty wyborów parlamentarnych. "Wybory parlamentarne powinny odbyć 
się w terminie wyznaczonym przez konstytucję i nie może być mowy o  żadnych 
zmianach. Jest to stanowisko zarówno moje jak i prezydenta" — oświadczył 
Wiktor Czernomyrdin.

99 ofiar śmiertelnych w Oklahoma City
Spod gruzów gmachu władz federalnych w Oklahoma City wydobyto we 

wtorek zwłoki 19 dalszych ofiar. Łącznie z poprzednio wydobytymi daje to 99 
potwierdzonych ofiar śmiertelnych piątkowego zamachu bombowego w tym 
amerykańskim mieście.

Na liście zaginionych znajduje się jeszcze ok. 120 osób. Przeszło 400 
zostało rannych, w tym wielu dężko.

Ekipy ratunkowe działają ostrożnie, wydobywając gruz rękami i wy­
nosząc wiadrami, w nadziei, że uda się jeszcze dotrzeć do żywych. Oczekuje 
się, że liczba potwierdzonych przypadków śmierci gwałtownie wzrośnie w 
czwartek, gdy ekipy ratunkowe dotrą do niższych pięter zawalonego budynku, 
gdzie znajdował się żłobek i biuro pomocy społecznej.

Bośnia

Serbskie czystki w Banja Luce
T adeusz Mazowiecki Jako  specjalny sprawozdawca Kom isji Praw 

Człowieka O N Z przedłożył kolejny ra p o rt nt. serbskiej kam panii czystek 
etnicznych w re jonie Barąja Luki na północy Bośni i Hercegowiny. 
O strzega w nim, że bośniaccy Serbowie są  tam  bliscy osiągnięcia celu —  
usunięcia całej nieserbskiej ludności.

n ie B anja Luki 
Chorwatów pragnie J N  
najszybciej wyjechae 
przed serbskim terror-T? K 
minacją. %

W  końcowej częfcj 1 
Mazowiecki p iró .k w .T N  
ik le  w Bośni (Me facUlS  
ja k  się  to  ujmuje «  £ 8 §  
wyjaśniając, że chód* S i  
nictwo serbskie z M to J* 1* 
koto Sarajewa) p o w t ^ l  
byC m oże przed 
■oczyszezeniem- ,ej^ >  
Luki, kierując ślę takimi Sgf 
m . £ k  chęć z a t r z y n ^  
liczby me-Serbdw do 53§S| 
m usowej.

Pociski moździerzowe eksplodują w Sarajew

P rz y w ó d c ó w  S e rb ó w  b o ś­
niackich sprawozdawca oskarżył o  
rozmyślne łam anie praw człowieka, 
o  kam panię terroru i dyskryminacji 
w ym ierzoną przeciw bośniackim  
M uzułm anom  i Chorwatom  w  re­
jo n ie  B a n ja  L u k i. W ezw ał do  
niezwłocznego skończenia z kam ­
panią czystek etnicznych, ukarania 
wszystkich, k tórzy  dopuścili się 
łam ania praw  człowieka oraz do  za­
pewnienia ouirony  wszystkim dys­
kryminowanym grupom .

Kampania czystek etnicznych w 
rejonie Banja Luki trwa od trzech 
la t .  W  ty m  c z a s ie  lic z b a  
M uzułmanów zmniejszyła się tam  
o  90 proc. (z  356 tysięcy d o  37 
tysięcy), a  liczba Chorwatów o  80 
proc. (ze 180 tysięcy do 30 tysięcy). 
W  tym samym czasie (od  1991 r.) 
liczba ludności serbskiej w tym re­
jonie wzrosła z  625 tysięcy do  719 
tysięcy.

Większość pozostałych w  rejo-

Dwie osoby zostały zabite, a trzy doznały obrażeń wsku- stawiacie ONZ nie byli w stanie potwierdzić, kto wnd
tek eksplozji pocisków moździerzowych, które spadły w pociski,
pobliżu mostu Gawriły Prindpa w centrum Sarajewa. Przed- NA ZDJĘCIU: Jedna z ofiar ostnałn stolrjUI

Hercegowiny.
FbLEFA-BA

liii ■

Rozproszenie uchodźców z obozu Kibeho
W obozie Kibeho w Ruandzie zostało Jul tytko kilkaset osób, które za żadną 

cenę nie ebeą opuścić tego miejsca, obawiąjącslę, te zostaną zamordowane przez 
żądnych zemsty Tutsich.

R esz ta  m ieszkańców  obozu 
rozproszyła się po drogach prowadzą­
cych w kierunku Burundi lub udała się 
do miasta Butare w południowo-za- 
chodniej części Ruandy.

W sobotę w Kibeho zginęło co naj­
mniej 2  tys. osób, gdy doszło do strze­
laniny, a potem masowej ucieczki 
kilkudziesięciu tysięcy ludzi, którzy tra­
towali na śmierć przede wszystkim 
dzieci i osoby słabsze. Wcześniej obóz 
został otoczony przez wojsko rządowe, 
k tó re  p od ję ło  akcję ro z b ra ja n ia  
działającej na miejscu milicji Hutu.

. W Kibeho od lata zeszłego roku

przebywało ok. 120 tys. osób, które 
schroniły si~ tam, uciekając z terenów 
opanowywanych przez partyzantkę Tu­
tsich. Władze ruandyjskie utrzymują, 
że w obozie znajdowały się bojówki Hu­
tu, które wcześniej dokonywały lu­
dobójstw a Tutsich. Tydzień temu 
władze nia ndyjskie ogłosiły, że obóz zo­
stanie zamknięty, a ludność musi się 
udać do opuszczonych wiosek i miaste­
czek.

Pracownicy organizacji dobro­
czynnych, którzy zaopatrywali obóz w 
żyw ność, p o w iad a li, że  w ielu 
m ieszkańców  K ibeho już  daw no

chciało wrócić w strony iptóg 
jednakże było 
bojówki Hutu, które 
dopuścić. Nocami monJon»>* 
zie opornych.

Część uchodźców z Kiteto 9* 
ziono już do miejsc zanieś^ 
Agencja AFP opisuje pnflf* 
osób do wsi Mugusa, o 
od Kibeha Wśród tych, kiAJJPj 
li, 10 było spoza wio*ti- ^  
odesłani z pown ^ ^ ^ ^ B 1̂  
gdzie na miejscowym »»ł 
zgromadziły się tjrsiąceucfc0̂  
Zdaniem burmistrz* Map8! _ 
usiłowali zamieszkać w Mjg*j 
zeszłoroczni zbrodniarze,^^ 
rfTiś ukryć w innych nug*®*0̂ !

Armenia

80 rocznica masakry i deportacji Ormian
W całej Armenii uroczyście ob­

chodzona było 80. rocznica masakry i 
deportacji O rmian. Od tego dnia 
młodoturecki rząd, na którego czele 
stali fanatyczni nacjonaliści, rozpoczęli 
realizację zbrodniczego planu fizyczne­
go wyniszczenia ludności ormiańskiej 
zamieszkującej Armenię Zachodnią. 
Turecka policja i wojsko pędziły grupy 
Ormian na pustynię Del-cl-Dzor. W 
d rodze dokonywano m orderstw  i 
okrucieństw. Kto nie został zamordo­

wany, ginął z głodu i wskutek epidemii. 
Del-el -Dzor stał się okrutnym cmenta­
rzyskiem ludności ormiańskiej. Pod­
czas rzezi zginęło półtora miliona Or­
mian. Ludność, która pozostała przy 
życiu, masowo opuszczała kraj. Około 
3 tys. osób znalazło schronienie na Za­
kaukaziu pod władzą Rosji. Pozostali

o d w g n ia  o lu d o b ó j s ^ ^ ^ J
ofiarami wojnydomo^ł~' |^ i
mii byli zarówno Onnia

W IV w. A m e n ia ^ O ]  
krajem, który uznał 
religię państwo"* I B s Ą  
nia w 140S rota pfflSg«j£0J

------------ PU   I M  Turków o tto m s« Jk » ^ r< |
rozproszyli się po krajach A zji, Europy c zęść  kraju od !
i Ameryki. do Rosji po wojnie

go od 1920 do 1991r-
Turcy do dziś odrzucają kierowane 

pod ich  ad resem  p rzez O rm ian
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r j U  -działania wyjaśniające" w kontaktach 
z Moskwą

* rofflKW »  Budape- 
I  RP M « f o lelt*y

E « * ? ,n ’w .u k » * iR o w
jjcyeh" W związku |  

TO.b! c
“Sropy średbw g do 

i ^ f f Ł  Olek***
S S | i * ’NAT0Mdna'

nie wpływa na determinację Polski i 
Węgier w swych dążeniach".

"Natomiast to  sugeruje i podpo­
wiada, by w dialogu, w tym polsko- 
rosyjskim, zdejmować utrzymującą 
się bardzo stanowczą podejrzliwość, 
że nasze w ejście do N A T O  je s t 
z a g ro ż e n ie m  d la  R o s ji"  — 
powiedział prem ier RP. Podkreślił, 
że "w żadne polskie myślenie nie jest 
wpisane to, iż wejście Polski do  NA­

TO, to jest element groźny dla Rosji".
Premier podkreślił, że dążenie do 

NATO jest strategicznym celem za­
rów no Polski jak  i W ęgier i oba 
państwa nie będą ze sobą rywalizować 
na tej drodze. Zwrócił uwagę, że pol­
skie i węgierskie motywacje są w tym 
wypadku identyczne; oba państwa po­
szukują dla siebie strategicznego 
bezpieczeństwa.

Bugaj: trzeba znowelizować prezydencką 
ordynację wyborczą

neranicieniu wydatków w kampanii prezydenckiej i ujawnie- 
i  S ° X > n s o » « n ia  oraz quasi- lustracyjny  przepis rozstrzygąją- 
*  U1I I  itnrfri kandydata na urząd prezydenta— takie dwa nowe 
ł ^ j ^ ^ y c h c e  wprowadzić do obecnej ordynacji wyborczej na 
^Y p a jja U — poinformował Ryszard Bugaj, lider UP.

ąuasi-lustracji je  opinii publicznej. Argument, nieraz 
I J a r o  »bie i  Sffi «poa». że podno«zony, że kandydatem może być
SSwdaieżadnego dokumentu, osoba nadal zaangażowana w taką
Lw iatjub tuTjest agentem, nflto- działalność jest niedopuszczalny, bo
fe  Wyborcy danego kan- nie wyobrażam sobie, że kandydat na
Ł.I, jcili chce, to ma prawo urząd prezydenta może być nadal tak
„ 5Mf»syiilKpapieiyoswoim zaangażowany”— dodał Bugaj.
C m , i Mm deaduie. czy ujawnić Podkreślił, że jego partia zdecydu­

je  7 maja br. o poparciu któreji z osób 
w wyborach prezydenckich. "ByĆ może 
będzie to Jacek Kuroń, być może prof. 
Tadeusz Zieliński, a może nasz własny 
kandydat Aleksander Małachowski, 
ale decyzje zapadną na naszym kongre­
sie w maju" — dodał.

Lider UP podkreślił że nie wierzy, 
by prawica wyłoniła innego kandydata 
w wyborach prezydenckich niż Lech 
Wałęsa. "Nawet najlepszy ich kandydat 
weźmie 3-4 proc. głosów, a Wałęsa od 
10 do 12 proc. Oczywiście nasz stosu­
nek do reelekcji obecnego prezydenta 
jest bardzo negatywny" — dodał.

Przełamano stagnację
■kr. w handlu i współpracy gospodarczej P o lsk i z k ra ja m i 

nśodnimi i nadbałtyckimi przełam any z o s ta ł re g re s  i s tag n ac ja  
<]^ająawiatach 1991-93— poinform ował Jac ek  Buchacz m in is te r 
f̂lpncy gospodarczej z zagranicą.
Lańtet Ekonomiczny RM RP min dolarów.

Zdaniem Buchacza zmniejszył się 
w handlu z tym regionem, głównie z 
Rosją udział transakcji barterowych. 
J e s t  to  te n d e n c ja  k o rz y stn a  — 
powiedział Buchacz, ponieważ zbliża 
ona nasz handel do modelu rozliczeń 
wolnodewizowych. Można szacować, 
że w handlu z Rosją udział transakcji 
barterowych nie przekracza 5 proc.

Minister podkreślił również stale 
rosnący udział sektora prywatnego w 
ek sp o rc ie  na rynki w schodn ie  i 
nadbałtyckie. Udział firm prywatnych 
w eksporcie do Rosji sięga 72 proc , a 
w imporcie z tego kraju 18 proc. W 
eksporcie na Litwę odział ten s i^ a  72 
proc^ a w imporcie 86 proc. Jest tó 
najbardziej przedsiębiorczy i dynami­
czny sektor eksportowy, zwłaszcza we 
współpracy regionalnej i przygranicz­
nej -

W ub.r. odnotowano również duże 
zróżnicowanie poziomów i dynamiki 
obrotów z poszczególnymi krajami. 
Obroty handlowe z  FR największym 
partnerem Polski we współpracy ze 
Wschodem wzrosły o  23,7 proc., z 
Ukrainą o 24 proc., z Białorusią o 37,5 
proc^ z Litwą prawie o 40 proc., z Uz­
bekistanem o  66,7 proc., a takimi kra-

pfiiim ł i rekomendował w 
ifcatek Radzie Ministrów doku- 
'Wfółpnca gospodarcza Polski 

piitwimi wschodnimi i 
w 1994 r." oraz rządowy 

rozwoju współpracy gospo- 
*®l i państwami wschodnimi i 

(subprogramy "Regio-

I j S E  pantonaował, że obroty 
SSgp! krajami b. ZSRR (12 

13 bije nadbałtyckie) 
rJ** i.ook .2«pn)c.witosun-

Udział tych
5 EgjW,IV *  obrotach polskie-

do tych krajów 
poziomie ŁS71 min 

import

“» >yaki post-

5 ? ć* b- ZSRR
“iż import

6  * 530 mln
S * * * 0 ono 700

jami jak Armenia prawie czterokrot­
nie, z Estonią o  blisko 80 proc, a z 
Mołdawią o  prawie 90 proc.

Najwięcej na rynki wschodnie Pol­
ska  e k s p o r tu je  tow arów  ro ln o - 
spożywczych oraz wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego. W imporcie z 
krajów wschodnich dominują produkty 
mineralne, w tym ropa naftowa i gaz 
ziemny. W  u b j. wartość dostaw pro­
duktów mineralnych z krajów WNP 
wynosiła 1.337 min dolarów i tyła 
wyższa niż rok przedtem o  9,7 proc.

NA Z D JĘ C IU : m in is te r
współpracy gospodarczy) * “ granicą 
Jacek Buchacz.

9r°żenie dążeniami Rosji do odzyskania
wScj,* wpływów rośnie

stref S U * * *  dążeniam i R osji do odbu-
Zagrożenie tak ie odczuwa praw ie dwie 

wziDeig 0lna ^  *° 39 proc. O sta tn io  do niem al
ptO liczba Polaków przekonanych, że Polska

X ®^nowisko Rosji przy s tara n iach  o wejście do 
**dażu CBOS "Czy Rosja nam  zagraża?".

ązane z poziomem wykształcenia ankietowa­
nych; poczucie zagrożenia nie wzrosło 
jedynie wśród tych, którzy deklarowali 
brak zainteresowania polityką.

W grudniu ub.r. 1S proc. respon­
dentów uważało, że podejmując stara­
nia o  wejście do NATO Polska powin­
na brać pod uwagę stanowisko Rosji w 
tej sprawie, obecnie tego zdania jest już 
24 proc. ankietowanych. Zmalała licz­
ba sądzących, że Polska nie powinna 
liczyć się ze zdaniem Rosji — z 69 do

Pilili

63 proc. Co czwarty Polak uważa, że 
powodem sprzeciwu R osji wobec 
wejścia Polski do NATO jest troska o 
własne bezpieczeństwo, 58 proc. za 
pow ód uznaje chęć odzyskania 
wpływów w Polsce.

Przeświadczenie, że w sprawie 
członkostwa w NATO Polska powin­
na liczyć się ze stanowiskiem Rosji, 
wzrosło jednocześnie z przekonaniem 
o d ąż en iu  R osji do odzyskania 
wpływów w P o lsce. Za 
uwzględnieniem stanowiska Rosji 
opowiadają się lepiej wykształceni i 
interesujący się polityką. Zdaniem 
autorów sondażu jest to przejaw swoi­
stego realizmu, wynikającego z oceny 
zachowań politycznych państw NA­
TO wobec Rosji.

Nowy sztandar prezentem na 75™  
urodziny Muzeum Wojska Polskiego
Andrzej Milczanowski, m inister snraw u

M nzen® W ojak, Polskiego s z t .n d .r  4, £
A rm iilta jo w e j "Jodła". Od 25 bm. można ogląda* go n a ^ ^ . £

z o S i ^ ^ ! f y,kiMU“ r  W Pw l‘ tach ^ S - S S - .k tó r ą o tw .^z okazji 75. rocznicy powstania muzeum.
•Jest to sztandar pedobwodu Sikorka kieleckiego okręgu AK. Prawdo™.

I t S  80 ' T r  Mk0nu N i ^ c h r o J w ^ r ;
ST ndar 4-Pułku * *  brat “‘kW  w akcji -Burz.-. Po j „ j

•"! ““ oczekiwanie na Zamojszczyźnie, gdzie został zarekwirowany i 
trafił do archiwum na Rakowiecką. Po zakończeniu przeglądu zasobów ardd 
walnych w ramach akcji udostępnienia dokumentlSw, kilka tygodni temu został 

a^ ony w archiwum" opowiedział Jerzy Tucholski, d S S T  
iri mi? łSlraJCSt a ^ aą  ekspozycji prezentującej najciekawsze nabyt­
ki muzeum z ostatniego stulecia. Wśród wielu militarnych atrakcji na wystawie 
można zobaczyć m.in. najstarsze zabytki: miecz rycerski z XV w. i XVI-wieczne I 
tasakt z żelaza. Wzrok zwiedzających pizyciąga biyła ołowiu, z której pizeta- 
piano pociski pod Maciejowicami. Obok mundurów z okresu kampanii 
wrześniowej, s ,  także trzy sztandaiy pułkowe pizekazane pizez Muzeum Sił 
Zbrojnych w Moskwie i XVlI-wieczny bęben piechoty z herbem.

Muzeum WP powołano do żyda 22 kwietnia 1920 r. decyzją marczalka 
Józefa Piłsudskiego jako ^świątynię sławy oręża polskiego i skarbnicę ducha 
tyceiskiego". W zbiorach muzeum znajduje się 300 tys. eksponatów m.in. 
uzbrojenie, umundurowanie, dzieła sztuki, pamiątki i dokumenty związane z 
dziejami Wojska Polskiego. Podczas II Wojny Światowej utracono większość 
ów czesnych  eksponatów. Po 1945 r. ok. 70 proc. zbiorów udało się odzyskać. 
Rocznie MWP wzbogaca się o ok. 3 tys. nowych eksponatów, z czego 2 tys. 
pochodzi z darów.

S t t f .

Proces "łomiarza": prokurator 
żąda 25 lat

K ary 25 la t  więzienia zażądał p rokurator dla domniemanego 
"łomiarza" —  Henryka R. oskarżonego o 29 napadów na kobiety, z 
których 5 zm arło. O brona wnosiła o jego uniewinnienie, prosił 
również o to  on sam . Dziś Sąd Wojewódzki w Warszawie ogłosi wyrok. 
P roces m iał ch a rak te r poszlakowy.

W niemal dwugodzinnym wystąpieniu prok. Zbigniew Goszczyński 
szczegółowo przeanalizował materiał dowodowy. Z  dokumentacji więzienia 
Łowiczu, gdzie do czerwca 1993 r. Henryk R  przebywał za wcześniejszy napad na 
kobietę, wynika, że daty kolejnych napaści łomiarza" pokrywały się z terminami 
przepustek Henryka R  "Taka zbieżność nie może być przypadkowa"— dowodził 
oskarżyciel. Przyznał, że nie było bezpośrednich świadków tych napadów, 
powiedział jednak, że są dowody na 5 napadów, a w pozostałych można mówić o 
"ciągu logicznych zdarzeń", co— według niego— też jest dowodem.

Prokurator podkreślił, że za tym, iż "tamiarzem" jest właśnie oskarżony, 
przemawia m.in. zatrzymanie go po pościgu przez świadków po napadzie 6 
września 1993 r.; przepustka z więzienia w Łowiczu, którą widziano rok 
wcześniej przy miejscu innego napadu (Henryk R. wrócił wtedy do więzienia 
bez przepustki) i kalkulator zrabowany przez "łomiarza", a znaleziony przez 
policję u konkubiny Henryka R. Dowodami pośrednimi są dla oskarżyciela 
opinie biegłych, którzy uznali, że wszystkich napadów mogła dokonać jedna 
osoba. Policja i prokuratura potwierdziły, że po zatrzymaniu Henryka R  
napady ustały.

Goszczyński wniósł o  uznanie Henryka R  za winnego wszystkich zarzuca­
nych mu czynów i wymierzenie za to kary łącznej 25 lat więzienia oraz 10 b t 
pozbawienia praw publicznych (na 29 zarzutów, prokurator tylko w czterech 
przypadkach nie żądał 25 lat). Pytany później przez dziennikarzy, dlaczego me 
Twylrf kaiy śmierci, odparł, iż "właiciwsza jest kara 25 la t , a on sam jes
zwolennikiem kary dożywotniego więzienia. -

Przez trzy godziny trzej obrońcy z uizędu Henryka R. odpierali tezy 
oskarżenia. Zarzucili m.in. prokuraturze manipulowanieiwiadkami praezzaj 
dawanie im pytań sugerujących odpowiedzi; wykazywtf. tez "Zheznoto 
między zeznaniami kolejnych (wiadków. Mec. Jazy isec s ’ .
S z y "  mogło by* dwóch,.  nawet tnech.Jego 
po wrześniu 1993 r. Obrońcy domagali się uniewinnienia Henryka R., 
on sam prosił o to w ostatnim słowie, twierdząc, że jest niewinny.

Z iycia wzięte f |
Bomba do pieca

Do zakładów metalowych w Kęuch 
w Mińsku Mazowieckim ( S i e d l e c k i e ) | » ^ t o » o k L t o  
robu. Ładunek przejecie przez pół Polsk,,
się, że w  kupie żelastwa znajduje się pocisk samostenijący. P
zapalnika, ale po co on, jeśli bombę wrzucić do pieca?

K anar sprywatyzowany
W Pabianicach pod Łodzią udowodniono czarno na | | 3 | 1 | | | |  

jest efektywniejsze od państwowego. W marcuprywti ^  i’lu tobu-|
wydzierżawiono pizywilęj polowania nańslwuwe w najęu
sach, złapali 650 pąsazertSwbez biletów, podczas gdy kanaiy państwowew ciągu 
miesiąca ledwie, ledwie odławiały 250 osób.

We ma powodu nie wierzyć

powodu, żeby mu nie wwzyć. ____________________



Ciasno na ulicach
I, niestety, w  najbliższym okre­

sie lepiej nie będzie, gdyż zaplano­
wane od  lat drogi objazdowe, np. 
za Karolinkami, nie są  przełożone, 
gdyż m iasto  n ie m a pieniędzy. 
Szczególnie przeładow ana (trzy­
krotnie) jest al. Laisvćs.

W  ostatnich czterech latach w 
Wilnie nie zbudow ano żadnej m a­
g i s t r a l i .  W iln ia n ie  j u ż  d z iś  
przeżyw ają istne katusze zanim  
do trą  d o  pracy —  takie są  na uli-

cach korki. g§
Mamy w naszym i ^  

jestrowanych I 5 0 °00& o ^  
k o m o c j i . C o  roku J ^  
zwiększa się jeszcze o
d o i c g p d ć d a ć t n c b a i c f 0
tys. pojazdów w całej stref*

Parafia powstała, kościół powstaje

Modlitwa przy śpiewie 
słowika

Pierwsze grupki zebranych u podnóża tego drewnia­
nego krzyża nie były liczne. M oie ludzi początkowo 
peszyła ta modlitwa pod gołym niebem, tu i  nie opodal 
nowoczesnej hałaśliwej magistrali. Ale dla mnie, a  1 
zapewne dla wielu innych, niosła z sobą (szczególnie 
nabożeństwu majowe) niezapomniane wspomnienia z 
la t dziecięcych, kiedy to przy prowizorycznie urządzo­
nym ołtarzyku modliła się cała wieś.

To przepiękne współdziałanie w zbudowanej kapii-
| przyrody i modlitwy, a także urok oso­
bisty księdza dokonał swego, że grupy 
wiernych zebranych przy krzyżu były 
coraz większe. A gdy podczas Wielka­
nocy procesja wyruszyła z kaplicy do 
krzyża — zdawało się, że w pobliskich 
domach nie pozostało nikogo — 
modliła się cała dzielnica.

Parafia lazdynajska, a o niej tu 
mowa, zaczęła się rodzić przed 
pięcioma laty. Rodzić nieśmiało, jakby 

niedowierzeniem na pustym polu 
(nie chodzi tu tylko o wyznaczony 
plac). Ten był wytypowany: malowni­
czy pagórek, u góry osłonięty sosnami, 
jak również projekt świątyni autorstwa 
znanego architekta prof. Vytautasa 
Ćekanauskasa (jednego z twórców tej 
dzielnicy).

A le dziś śm iało m ożna 
powiedzieć, że na pewno parafia nie 
zaczęłaby tak szybko żyć, gdyby nie 
osobiste zaangażowanie księdza sale­
zjanina Izydoriusa Sadauskasa, pocho­
dzącego z Puńska. Pierwszy raz przybył 

Litwę w 1990 roku. Odwiedził Laz- 
dynai, gdzie miała zaistnieć parafia 
(już zaprojektowana) i gdy usłyszał, jak 
sam mówi, śpiew słowika, postanowił; 
przyjadę.

Przyjechał. Na pusty jeszcze plac, 
gdzie niestety deszcze i śnieg nie 
pozwalały na odpraw ianie mszy 
świętych. Te się więc odbywały w po­
bliskim przedszkolu i szkole, które 
gośdnnie przyjęły wiernych na te go­
dziny. A  gdy tylko zaśw ieciło 
słoneczko — ludzie zebrali się u 
podnóża krzyża. Zebrali się raz, drugi, 
trzeci... aż znów jesienne deszcze nie 
wpędziły ich w mury wymienionych lo­
kali.

Aie oto już dobrych kilka miesięcy 
wierni parafii pod wezwaniem św. Jana 
Bosko mogą się modlić pod dachem— 

prawda, wciąż nie w kościele, ale już

cy. U roczyste jej 
wyświęcenie odbyto 
się 31 stycznia br., a 
dokonał tego arcybi­
skup wileński Au- 
drys Juozas Baćkis.

Kaplica nie jest 
duża, a le  bardzo 
przytulna, tu też roz­
lokowana jest pleba­
nia z pomieszcze­
niam i pom oc­
niczymi, a na drugim 
je j p iętrze będzie 
klasztor salezjanów, 
których po wojnie 
prawie nie zostało na 
Litwie. Jedni bojąc 
się prześladowania sami wyjechali na 
Zachód, innych wywieziono do Sybe­
r i i  Nieliczni tylko wrócili w 1956, ale 
wiele lat pracowali nieśmiało, w pod­
ziemiu. I dopiero Odrodzenie na Li­
twie zmieniło wiele na ich korzyść.

Centrum Salezjanów powstaje w 
Palemonasie. Kościół w Lazdynai nie 
jest więc ich jedyną świątynią w naszym 
kraju, ale nawet dziś, gdy jeszcze nie 
jest zbudowany, można z pewnością 
twierdzić, że będzie łubiany przez pa-' 
rafian. Ale jak ma być nie łubiany, 
jeżeli ksiądz I. Sadauskas pogładzi 
główkę dziecka, cierpliwie wysłucha 
żalu staruszki, złoży dla każdego para­
fianina życzenia — proste, dostępne, 
dla każdego zrozumiałe.

Kaplica doskonale mieści wszy­
stkich wiernych — msze odbywają się 
codziennie i w niedziele zarówno w 
języku litewskim, jak też polskim.

Parafia powstawała nie tylko przy 
wsparciu Centrum Salezjanów, Fun­
duszu Misji, ale też przy pomocy wier­
nych. Skromne są, co prawda, te ostat­
nie dary. W pierwszym roku 1990 
zebrano 374 lity (w przeliczeniu na

obecne pieniądze), w następnym — 
811, a  ogółem parafianie zebrali 54404 
lity. Największą sum ę— 330 tys. litów 
przydzielił Zakon Salezjanów.

Ale i tego oczywiście jest mało, 
bowiem ukończona jest tylko kaplica, 
a klasztor potrzebuje wiele funduszy. 
Kiedy zostanie zakończony, wtedy 
m ożna będzie mówić o  budowie 
kościoła.

P ro f. V y tau tas Ć ekanauskas 
projektował wiele obiektów, ale do te­
go zabrał się ze szczególnym entuzja­
zmem, może dlatego że na owe czasy 
kościół to była jeszcze rzecz nowa, a 
może dlatego, że właśnie w przezeń 
zaprojektowanej dzielnicy miał się 
rozlokować, a może jeszcze i dlatego, 
że św. Jan  Bosko je s t patronem  
młodzieży, wszystkich sierot, bied­
nych.

— Gdy pewnego razu zobaczyłem 
zielony wianek nad kaplicą — byłem 
wzruszony do łez, że oto powstała. Te­
raz kolej na kościół, w którym obok 
ołtarza zaplanowałem miejsce dla 
chóru, organów tak, jak to jest obecnie 
na całym świede.

W świątyni będzie też kilka osob­
nych sal, gdzie mogłaby się odbywać 
k a te ch izac ja , s p o tk a n ia  d zieci, 
młodzieży, wystawy o  tematyce religij­
nej i inne imprezy. Autor projektu nie 
zapomniał też o  sali pogrzebowej.

Ale jak sam twierdzi, chyba nie 
wszystko jednak zrobił, bo gdy obejrzał 
rysunki dziecięce uczniów szkół lazdy- 
najskich na temat "Jak wyobrażam so­
bie przyszłą świątynię", to  się zdziwił, 
jak wiele w tych dziecięcych pracach 
jes t wspaniałych, nieszablonowych 
elementów.

Kiedy kościół powstanie? To za­
danie na dobrych kilka la t  Ale już do­
konano największego— powstała jesz­
cze jedna parafia, której przewodzi 
wspaniały ksiądz, który powoli, powo­
lutku zasiewa ziarna wiary — starej, a 
jakże zawsze potrzebnej, a dla wielu od 
nowa odradzanej. Świadczą o tym co­
raz to liczniejsze tłumy parafian.

IM m m  OŁADKOWSKA
NA ZDJĘCIACH: ksiądz Izido- 

rtas Sadauskas na Ue obraza św. Jana 
Bosko; tu, przy tym krzyia, odprawia­
ne były pierwsze modlitwy; klasztor 
jeszcze nie ukończony, ale kaplica 
udostępniona I ul dla wiernych.

Fol Marian P d u szMswdcz

26 kwietnia 1995 r.

Wracając do tematu

Pod jednym dachem 
wszyscy rzemieślnicy
P rzeczy ta łam  w "K urierze" 1795 było ich iuż .P rzeczy ta łam  w "K urierze ' 

wzmiankę, że w W ilnie m a być 
założone Muzeum Rzemieślnicze. 
P o p ro s i ła b y m  o  s z e r s z e  
naświetlenie tego tem atu, gdzie 1 
kiedy rozlokiąje się taka placówka?

L ŁOSIŃSKA

Przy ulicy Rudnickiej, naprze­
c iw k o  k o ś c io ła  W sz y s tk ic h  
świętych obecnie dobiegają końca 
prace restauratorskie nad bardzo 
c ie k a w y m  s ta ry m  o b ie k te m  
S ta r ó w k i  —  d o m e m , k tó ry  
zachował nienaruszoną strukturę 
rozplanowania. Jest to  dawny dom  
C echu  R zem ieśln iczego , gdzie 
zachow ało się naw et m alarstw o 
ścienne, fragm enty dekoracyjne 
s u fitu  (sceny  b ib lijne , p a tro n i 
ró żn y ch  rz em io sł cechow ych), 
przepiękny ornam ent (liście wino­
g ro n o w e ). W  d o m u  tym  było 
osobne pomieszczenie, gdzie prze­
ch o w y w an o  k a s ę  w a rs z ta tó w  
rzem ieślniczych, chorągw ie po ­
szczególnych cechów.

D o  dom u przylega m ała przy­
budówka —  minłwytwórnia piwa, 
bow iem  piwem  rzemieślnicy się 
częstow ali p o  ogó lnych  ze b ra ­
niach. T radycje cechów, bractw  
rzemieślniczych w  Wilnie są  bar­
d z o  głębokie, sięgają o o e  roku  
1495 i przetrwały wszystkie lata aż 
d o  ro b i  1893, wywierając wielki 
wpływ n a  żyde miasta.

N a  początku wieku X V II w 
W iln ie  by ło  2 5  b ra c tw , k tó re  
jednoczyły  m istrzów  upraw iają­
cych 44 rodzaje rzemiosł. W  roku

[1795 było ich już 38, w i*lJ  
wieku XIX liczba ta wzrcafc^

N ie ła tw o  było zoila? ', 
strzem. Początkowo trzeb, b*T 
4 lata być uczniem, potem 
3 lata pomocnikiem m a m T  
zakończenie odbyć kilkuletni, ? 
i  tat) praktykę za graniopj™' 
wrocie należało zadbać o m ut 
pracy, nabyć narzędzia,) 
przysięgę w Ratuszu.

H i s to r i a  >
rzemieślniczych* naszym u**,
tak  bogata —  nie była 
eksponowana. I dlatego Sarno™ 
m. Wilna wyasygnował fundiS 
na rem ont tego historyoneBjJ 
m u, który najpierw należał jjjj gl 
chu Husarskiego, polem prasy 
w posiadanie— krawieckie*).

P o  zakończeniu prac ram 
ratorskich będą tu urządzam 
tylko wystawy obrazujące tę I  
bogatą dziedzinę życia. M ittb  
ponaty, atrybu tyka są bardzo *  
szem e i znajdowały się dotąd t 
funduszach Muzeum Narodów. go

Organizatorzy żywią nadzieję, 
że placówka pomoże odrodzić dr. 
które stare izby rzemieślnicze, 
pokazać dzień dzisiejszy Witas, 
wyroby mistrzów pracujących 
różnych dziedzinach. Przewidzą- 
ne są też kiermasze— sprzedaże 
W  domu rozlokują aę równe 
pracownie rzemieślnicze.

NA ZDJĘCIU: podwórze* 
b y tk o w eg o  budynku pny iL 
Rudninkią 13.

Fot Marian PatuuMmki

Komu przeszkadzał zegar?
N ie m a szczęścia W ilno do  ze­

garów, k tóre, jak  za dotknięciem  
czarodziejskiej różdżki, poznikały 
z ulic stolicy. Jeszcze nie tak  dawno 
pojawił się nowy zegar, naprzeciw­
ko  gm achu Opery. C o  prawda, po 
kilku d n iac h  zaczął pokazyw ać 
różne pory dnia. Czyli każda stro ­
n a —  inną godzinę.

AJe dziś już i ten .—  
ny nie pokazuje. Zosiał o n a * ^  
lowany, sterczy tylko jego 
Czy nic się nie oprze cbubjP^ 
którzy widocznie są tak a a j T  
że nawet na godziny nic P01*® 
b u ją  spoglądać? ,

A  Wilno nadal tęsknią® ^



Wierzę w ludzki rozum
B A J ,  Średniej Im. M. D aukjy Jonasa  KVEDERAI- 

n n o k  p m n k m h  * p “buk^ l l "Ł W -'. Bj* bowiem 
j  ^  „ * * .(* ,  p  r/v  sam orządzie  w lleńskim , klAra
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"Soczaszkol"'- Zewszech miar

9 H S H P 0 N
J * 5  przedntotoch. znajdujących 

.rttiau  *zkół- otworzyliśmy klasy.

f f iy l i im y  budów, 5 szkół 
l,[d„ich W gestii oświaty 
Jł ł l r f ilv18UubówdaedWcb,a 
-fcnw Wilnie jest idj 20. 

oiwnyiitay 4 ptywatne szkoły 
i gimnazjum.

Dbilitay o oM stt mnicjszoia 
„redmy* Otworzył ilmy polskie, 
tuloBiskie, ukraińskie szkoły. A 
^nką izkok; pnenieślBmy do no- 
«c{0 lokalu.

Czego nie zrobiliśmy? Nie 
akoóayliiiny budowy dwóch szkół 
irednich — w dzielnicach Pilaite i 
FtbyomSke& .

— Dbał pan o to, by inne szkoły 
ikbjijrpnepełnlone. A własna?

-  Nsdmiar uczniów w szkole jest 
uk urno szkodliwy, jak powiedzmy 
ntap dla człowieka.

Nuza szkoła lo fabryka, a nie 
ntoh. Ma ponad 1300 uczniów. W 
wpnia 1994 r. głowiliśmy się, czy 
Wdy uczeń będzie miał krzesło i pół 
toi Nic otrzymujemy nowych mebli,

uczniów także nie ubywa. Dzielnica jest 
stara — wzrasta liczba dzieci w wieku 
szkolnym.

K ażde dziecko  ch c e  być 
zauważone, jednak niełatwo przy takiej 
liczb ie  uczniów  z każdym  
porozmawiać, dostrzec go. W  razie po­
trzeby przywołać do porządku. Zawsze 
pamiętam o pouczeniach ojca— "tylko 
po dobrem u możesz w płynąć na 
człowieka", lub "nie podnoś głosu ani 
ręki na człowieka".

— Jakie ukierunkowanie ma 
szkoła, co wpływa na to, ie nie zmni<j> 
sza się liczba uczniów? Czy to dzięki 
pedagogom?

— Szkoła ma kierunek humanisty­
czny. Szczególną uwagę zwracamy na 
języki ojczysty, obce, uczymy łaciny. 
Jest widu chętnych do pobierania edu­
kacji w tej szkole. Prowadzimy zajęcia 
fakultatywne z języka łotewskiego. Na­
uczyciele w naszej szkole są naprawdę 
dobrzy i łubiani przez uczniów.

—  O ile wiem, pochodzi pan z ro­
dziny nauczycielskiej. Jaki, pana zda­
niem, powinien być nauczyciel?

— Rzeczywiście. W rodzinie wszy­
scy są nauczycielami, lituanistami. Tyl­
ko jedna siostra B iru te naruszyła 
tradycję, ukończyła angielski.

Wszyscy jesteśmy nauczycielami: 
siostra Danutę w Wilnie, brat Vytautas 
— dyrektor szkoły średniej w Kownie. 
Rodzice już są emerytami, ale nadal 
uczą dzieci.

Jaki powinien być nauczyciel? 
Przede wszystkim nie może być mściwy. 
Powinien też  być twórczy i sta le  
pogłębiać wiedzę.

— O ile rozumiem pana credo — 
wychowuje takie otoczenie. Skąd 
środki na dbanie o to otoczenie?

—  Dbamy o porządek. Szkoła ma

32 la la , czas za ła tać  dach, 
wyremontować wnętrze. Władze Za­
pewniają zaledwie niewielkie płace... 
Apelujemy do zamożnych rodziców, 
którzy pomagają. Jedni dają farbę, inni 
glazurę itd.

W kró tce  odsłonim y fresk  — 
mozaikę na ścianie o powierzchni 30 
m etrów  kw adratow ych pt.
"Wtargnięcie". To prezent mojej córki 
Liny dla szkoły. Dyplomową pracę w 
Wileńskiej Akademii Sztuk Pięknych 
(kierownik R om as Dalinkevićius) 
postanowiła przekazać w darze szkole, 
którą ukończyła.

Fresk powstał na podstawie książki 
Hermanna Hesse "Demian" i przedsta­
wia drogę do siebie, do zrozumienia 
własnego "ja".

— Czy nie mogła wykonać swej 
pracy na podstawie pana ksiąHd? 
Widzę na biurku pańską po 
korekcie. O czym pan pisał?

— Stworzyć coś na podstawie 
nieukończonej powieści jest trudno. 
Moja, jeszcze nie wydana powieść — 
"Jeszcze nie koniec"— to wesołe wspo­
mnienia z  lat 1968—1972, filozoficzne 
rozważania nad życiem studenckim.

— Chciałabym wrócić do spraw 
rodziny. Czy to, ie  rodzice są nauczy* 
cielami, ma na pana jakiś wpływ?

— Bardzo istotny. Szczególnie co 
się tyczy języka ojczystego. Pomaga mi 
ich wiara w ludzki rozum. Często się też 
ich radzę, gdy mam jakieś problemy 
jako kierownik. Czasem dyktuję ucz­
niom zdania, ułożone przez mego ojca. 
Widzę, że uczniowie robią te same 
błędy, które sam kiedyś robiłem.

Podzielam zdanie rodziców, że 
moja praca nauczycielska, a  obecnie 
dyrektorska, to tryb życia i siła poma­
gająca przetrwać niedostatek. Dlatego 
nie szukam lżejszego, smaczniejszego 
chleba.

—  Jest pan przewodniczącym za* 
rządu Wspólnoty Im. biskupa M.

Yalanćiusa. Jednym z założycieli lite­
wskiej organizacji młodzieżowej. 
Moie dlatego pana szkoła Jest znana z 
działalności "▼alanćiakasów1*?

— Marzę, by w szkołach Litwy 
wzrastała liczba "valanćiukasów" pro­
pagującym trzeźwy tryb żyda. Nasi 
"valanćiukasowie” wydają swą gazetę o 
tej samej nazwie i aktywnie wykazują 
się w swej działalnośd.

Szkoła wraz z ruchem trzeźwośd 
organizuje uroczystość upamiętnienia 
120 rocznicy śmierci biskupa M. 
Valanćiusa (29 maja).

Z  te j okazji zorganizow ano 
republikański konkurs uczniowskich 
wypracowań "Po przeczytaniu M. 
Valanćiusa”.

Wypracowania można przysyłać 
do 12 maja 1995 r. pod adresem: Anta- 
lcalnio 120,2040 Vilnius, na konkurs.

27 maja pojedziemy do Nasrenai, 
gdzie się urodził M  Valanćius. Zor­
ganizujemy święta upamiętnienia 
działalnośd M. Valanćiusa — pisarza, 
dyrektora, inicjatora ruchu trzeźwości.

Zwycięzcy wspomnianego konkur­
su otrzymają pieniężne nagrody: za I 
miejsce— 150 Lt, dwa drugie—po 100 
Lt i trzy trzecie— po50Lt.

Pragnę się zwrócić do oaób, które 
m ogłyby sponsorow ać konkurs.

Zachęcam  również młodzież do 
udziału w tej imprezie.

— Z Jakimi szkołami za granicą 
przyjaźnicie się?

— Utrzymujemy przyjadeiskie 
kontakty z dwoma gimnazjami z Nie- 
mieć.

Co roku wymieniamy delegacje 
uczniów, którzy zarówno u nas, jak i u 
Niemców mieszkają w rodzinach. Co 
pewien czas otrzymujemy od nich w 
darze niemieckie książki-podręczniki.

— Co pan m yśli o nowo 
powstałych klasach gimna^alnych w 
niektórych szkołach?

— To jak w bursie: dużo mieszkań, 
a jedna kuchnia.

G im nazja pryw atne można 
pootwierać w każdej dzielnicy — na 
100 —150 miejsc i o różnych kierun­
kach. Na Antokolu — o kierunku 
humanistycznym, na Żyrmunai — na­
uk ścisłych itd.

— Czego pan chciałby życzyć no­
wym radnym?

— Przede wszystkim, by sprawdzili 
stan szkół w dzielnicach. Poza tym — 
zgodnej pracy.

— Ddętaąfc.
Rozmawiała 
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Myśl historyczna 
Michała Balińskiego

2. Problemy polskiej 
historiografii
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nym czynnikiem w utworzeniu się 
państwowości był ich wyższy stopień 
organizacji w porównaniu z plemiona­
mi stale osi&dłymi między Wisłą a 
Odrą. Na decyzję utworzenia własnej 
państwowości wpłynęło, zdaniem  
Balińskiego, zagrożenie najazdem ze 
strony niemieckiej: "Pod wpływem 
L echów  P o la n ie  zaniechaw szy  
gm inow ładnych rządów  zaczęli 
wybierać królów, na których wynosili 
najdzielniejszych z nowoutworzonego 
rycerstwa, ponieważ musieli odpierać 
zamachy napastujących siedliska swe 
Germanów".

Dzieliły historyków również p o - ' 
g lądy na przyczyny upadku  
państwowośd polskiej. Kontynuatora­
mi tradyc ji naruszew iczow skiej, 
głoszącej, że dawna Polska upadła na 
skutek własnych win, byli Karol Boro- 
meusz Hoffman, Antoni Zygmunt H d- 
cel, Edward Raczyński, krytykujący 
ustrój Rzeczypospolitej. Takie krytycz­
ne stanowisko wobec własnej historii 
było na rękę zaborcom. Autor rosyj­
skiego podręcznika historii, używanego 
w szkołach Kuratorium Wileńskiego 
po 1825 r., Iwan Kajdamow, głoszący 
Rosję na "naczelny naród świata", w 
duchu szowinizmu ujmował też dzieje 
Polski. Wszystko, co było w nich dobre, 
przypisywał Niemcom lub Rosji, nato­
miast wszelkie wady były udziałem Po­
laków. Kajdamow twierdził, że roz­
biorów Polski należało dokonać dla
dobra ogółu, ponieważ była ona wulka­
nem, grożącym zniszczeniem całej Eu- 
ropy.

Baliński dostrzegał wewnętrzne

przyczyny upadku państwowośd, do 
których zaliczał wady szlacheckie epoki 
saskiej oraz nieudolność rządzących 
Polską: "kłótnie, pieniactwo, zajazdy i 
biesiady zatrudniały szlachtę, zajścia 
familijne i źle pojęte zasady rządu i 
polityki krajowej różniły i zajmowały 
możnych".

Baliński zgadzał się też z Lelewe­
lem, który za przyczynę upadku Polski 
uważał zaborczość sąsiadów. Na ten 
czynnik zewnętrzny zwracał on uwagę 
jeszcze w pismach szubrawskich, 
podkreślał agresywność sąsiednich 
państw także w publikacjach nauko­
wych: "Cały kraj stał już otworem dla 
wszystkich sąsiadów, którzy bez żadnej 
umowy, jakby gośdńcem publicznym, 
siły swoje wojenne przeprowadzali w 
różnych kierunkach”.

Do kwestii upadku państwowośd 
p odchodz i B alińsk i w sposób  
wyważony, starając się połączyć obie 
koncepcje. Wypowiada on zdanie, że 
do rozbiorów przyczyniły się zarówno 
przyczyny wewnętrzne jak i szczególna 
agresywność sąsiednich mocarstw.

Zrozumiałe, że ze względów cen- 
zuralnych Baliński nie mógł otwarcie 
wyrazić swego stosunku do utraty 
niepodległości państwowej. Możemy
jednak wyrobić sobie zdanie o jego po­
glądach na ten temat z wypowiedzi roz­
rzuconych po różnych publikacjach hi- 
ilorycznych. D .Je się tu auw»ży« 
pewna ewolucji w wypowiedzi**, bo 
nćzej trudno mdwićo poglądach urao-

nego w warunkach cenzury carskiej. 
P ierw sze w ypowiedzi o upadku 
państwowośd były jedynie konstatacją 
faktu. "Polska z rzędu mocarstw euro­
pejskich wymazaną została"— tym zda­
niem kończy się wydana w 1844 r. Hi­
storia polska. Podobnie wypowiada się 
Baliński w Starożytnej Polsce, ostatecz­
ny upadek kraju łącząc z klęską insure­
kcji kościuszkowskiej: "ostatecznym 
kresem jes t rok 1794 jako epoka 
skończonego bytu starożytnej Polski". 
O rozbiorach w tych latach Baliński 
mówi bardzo niechętnie, ostrożnie, 
często  n ie  w skazując naw et ich 
sprawców. We wstępie do Starożytnej 
Polski odnotowujemy następujące wy­
powiedzi o  rozbiorach: "Umowa 
między trzema mocarstwami zawarta 
(1771) postanowiła zmniejszyć obręb 
jej"; "Uszczuplono więc po raz drugi 
granice Rzeczypospolitej; "Stanisław
August (1795) wyjechawszy do Grodna
złożył koronę".

Bardzo ostrożnie w latach 40-tych 
mówi Baliński o skutkach rozbiorów, o 
emigrantach politycznych. Po roku 
1856 autor jest bardziej otwarty. Mówi 
o wielkich stratach, jakie poniósł naród 
polski w wyniku rozbiorów. Nazywa je 
"straszna katastrofa kraju".

W wypowiedziach na temat utraty 
niepodległośd wyczuwana jest nostal­
gia Balińskiego do zamkniętego już 
okresu w dziejach Polski. Zwracając się 
ku przeszłośd historyk szukał w niej 
potwierdzenia wartośd Polski i jej praw 
do niepodległego  bytu. Smutną 
rzeczyw istość czasów niewoli 
rekompensował, podobnie jak inni hi­
storycy, wspomnieniem wielkich 
królów i wodzów, wielkich dni narodo­
wej chwały. N ic znajdziem y u 
Balińskiego wypowiedzi, w któiych 
akceptowałby nowy układ polityczny. 
T rudno też, co prawda, znaleźć 
nawoływania do walki o niepodległość, 
ale jest to zrozumiałe ze względów cen- 
zuralnych. Unikanie tematyki politycz­
nej utrudnia znalezienie odpowiedzi, 
czy Baliński pogodził się z rozbiorami 
Rzeczypospolitej i zaakceptował na­
rzuconą władzę, czy podobnie jak Lele­
wel wierzył w odrodzenie się polskiej

państwowośd Możemy jedynie snuć 
domysły na podstawie faktów z jego 
życiorysu i altowi w niektórych utwo­
rach. Zaangażowanie się autora do pra­
cy sądowej Komisji Edukacyjnej, 
kształtowanie świadomośd historycz­
nej społeczeństwa poprzez publikacje 
naukowe, »»<ł7iał w powstaniu listopa­
dowym pozwalają przypuszczać, że 
Baliński nie pogodził się z ostatecznym 
upadkiem  państw a polskiego. 
Pieczołowicie pielęgnowana, lecz 
skrzętnie ukrywana nadzieja odbudo­
wy niepodległości, kult tradycji walk 
narodowowyzwoleńczych ujawniły się 
dopiero w pisanych pod koniec żyda na 
użytek rodziny "Wspomnieniach 
przeszłośd mojej".

Dużąrolęwzschowaniu tradycji na­
rodowych pełniła, zdaniem Balińskiego, 
szlachta. W jego twórczości mamy do 
czynienia z apoteozą szlachectwa. 
Wyraża on opinię, że szlachta
przyczyniła się swą patriotyczną postawą
do dawnej potęgi Rzeczypospolitej, 
miała udział w osiągnięciach kultural­
nych i naukowych. "Szlachta polska — 
pisze Baliński — (...) stanowiła 
najżywotniejszą część narodu. Jeżeli 
miała wielkie wady, miała też niemałe 
przymioty i znakomite krajowi oddała 
przysługi. Prawda, że większa część 
majątku narodowego w jej ręku kolejno 
zostawała, ale też nie kto inny jak ona 
własnym kosztem wystawiała pułki i 
chorągwie naprzeciw najazdom, 
wznosiła twierdze i zamki na obronęoj- 
czyzny. Ona tylko ze swoich skarbów
składała ofiary w razie nagłych potrzeb,
ona odprawiała kosztowne poselstwa, 
bez wynagrodzenia sądziła spory, 
odbywała zjazdy prawodawcze, 
zakładała szkoły, kształciła młodzież za 
granicą i na dworach swoich, stawiała 
świątynie i hojnie uposażała je, onawre- 
szcie najpierwsza w boju poświęcała 
chętnie żyde swe dla ocalenia ziemi ro- 
dzinnejr

Cdn.
dr. Romuald NABUNIEC,

Wileński Uniwersytet
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Kobiety —  w twórczości pisarzy

Maria Wisnowska, bohaterka 
"czarnego romansu"

 |— Musisz wiedzieć — ciągnęła dalej —  te  z  pewnym lękiem
I wybierałam się dzisiaj na spotkanie. Po twoich awanturach wszyscy 

mają pretensje, te  się z  tobą widuję...— Zobaczyłem, jak w kącikach 
oczu ffom odziiy się b y .— Pomóż m i!—poprosiła...— Wracajmy 
do domu!— powiedziałem stanowczo.— Jesteś chora. M usisz naty­
chmiast wyjechać. ■—Dokąd?— zmarszczyła brw i— Przecież nig­
dzie nie będziesz się mógł ruszać? Nie, tak musi być. D o końca... — 
Idę do teatru i powiem, te  pojechałaś do lekarza.. — Wstałem. — 
Daj spokój, proszę cię.. — przytrzymała mnie za rękę. — Nie rób 
nowego skandalu. To dziś tylko mam taki zły dzień. JeśB chcesz, jutro 

I pojedziemy na miasto. Jestem wolna. A  ty możesz coś wymyślić, żeby 
dali ci spokój w koszarach. — Usiadłem, sięgnąłem do kieszeni i 
\podałem jej kupione u jubilera pudełko. Szybko zajrzała do Środka. 
Rozpromieniła się wszczęśliwym uśmiechu. N ie zwracając uwagi na 
zerkających w naszą stronę kelnerów, pocałowała mnie w policzek.
I— Mógłbyś to zrobić ju ż wczoraj!—powiedziała. — A le i tak bardzo 

\się cieszę — Nałożyła pierścionek na palec. — P okot rękę/ — 
j położyłem lewą dłoń na stoliku. Obejrzała obrączkę. — Ojciec 
{powtarzał m i słowa m atki— powiedziałem— te  rubiny przynoszą 
\ szczęście. N ikom u nie podarowałem  jeszcze zaręczynowego 
pierścionka. — Wiem przecież! — uśmiechnęła się dobrym, przyja­
cielskim uśmiechem. — Muszę do nich wracać!— podniosła się. — 
Ale zobaczymy się wieczorem, Wiktorze. Czuję się ju t znacznie lepiej... 
— Odprowadziłem ją  do teatru. Obiad zjadłem w kantynie, gdzie 
opowiadano o udanym wczorajszym wieczorze, na którym wspomi­
nano Fiodora. Wróciłem do siebie. Położyłem się. Leżałem z  otwar­
tymi oczyma. Chciałem zasnąć do wieczora. Uprzytomniłem sobie 
beznadziejność naszej sytuacji. Maria nie zostanie nigdy moją toną  
Nie odejdzie z  teatru, a to  byłaby jedyna szansa, aby uzyskać zgodę 
ojca na ślub. To pewne, te  m i je j nie udzieli. Bez teatru Maria byłaby 
nieszczęśliwa A le— pomyślałem dalej— najgorsze jest to, że nigdy 

byłbym pewien, czy m i się nie sprzeniewierzy, choćby nawet 
zaklinała, te  to się nie zdarzy. (Władysław Terlecki — "Czarny ro­
mans”, fragment).

*  *  *
'Czarny romans" powieść znakomitego współczesnego pisarza 

polskiego Władysława Terleckiego (autora znanych utworów, jak 
Drabina Jakubowa", "Maski" i in.) pojawiła się ostatnio na 
wileńskich półkach księgarskich.

CZarny romans" to historia mroczna w tonacji, podobnie jak 
mroczne są namiętności, które niszczą dwoje bohaterów— młodą, 
piękną aktorkę warszawską i rosyjskiego oficera z jednego ze sta­
cjonujących w mieście pułków. Fabułę utworu autor osnuł na 
głośnym swego czasu i tragicznie zakończonym romansie znanej 
polskiej aktorki Marii Wisnowskiej i rosyjskiego podporucznika 
Barteniewa.

Wydarzenia opisane w powieści rozegrały się w połowie lat 
dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia i nigdy nie doczekały się 
pełnego wyświetlenia. Próbę taką podejmuje w "Czarnym roman­
sie” Władysław Terlecki.

* *  *
Kim była M aria Wisnowska? Na m arginesie książki 

Władysława Terleckiego, warto tu dodać jeszcze kilka interesują­
cych szczegółów (na podstawie szkicu Agaty Tuszyńskiej "Czy 
Wisnowska została zamordowana?").

Z Jej panieńskiego dzienniczka...
Zanim została znaną aktorką warszawską — poznał ją już 

wcześniej widz lwowski. Tam właśnie, we Lwowie, jako początkują­
ca, osiemnastoletnia aktorka, prowadziła dzienniczek.

Pisała w dwóch językach, po polsku i po francusku, przeważnie 
ołówkiem, w niewielu miejscach atramentem. Obok myśli 
własnych, notowała i zasłyszane, albo wręcz cytaty, na które z 
jakichkolwiek względów zwróciła uwagę. Prowadziła obfltą

Maria Wisnowska. 
korespondencję, pisała wiele na marginesach książek czy częściej 
grywanych kompozycji nutowych. A jednak ten panieński dzienni­
czek z lat 1878-1880 jest jedynym ocalałym zbiorem jej notatek. 
Jedynym od niej samej pochodzącym wskazaniem, czy strzał w 
garsonierze na Nowogródzkiej pozbawiający życia młodą gwiazdę 
Warszawskich Teatrów Rządróych był dziełem zwykłego przypad­
ku?

"Nigdzie n ie ma prawdy.-"
Pisała:
"Czy ęzłowiek zawsze wie, czego chce? Czy jest pewien tego, co 

myśli?
Szalone myśli przelatują mi przez głowę. Jaki ten świat jest 

śmieszny, nierozsądny, a  jeszcze bardziej nudny, och, śmiertelnie 
nudny... A dusza moja tak rwie się ku czemuś, ku czemuś, sama nie 
wiem, ku czemu. Boże, zlituj się nade mną, daj mi jak najmniej chwil 
podobnych do tej, one mnie tak rozstrajają, tak rozdrażniają— do 
ostatnich granic.

Nigdzie nie masz szczerości, nigdzie prawdy, wszędzie fałsz i 
obłuda, wszyscy ludzie robią na mnie wrażenie figurek tekturo­
wych, wyciętych według jednego wzoru (...)..

(...) Ciężkie jest iy d e  aktorki. Wiedzieć, iż chociażby się 
mówiło najprościej, najserdeczniej, ludzie nigdy nie uwierzą, nie­
ufnie patrzą i zdają się oczyma wątpić, pytając; czy mówi prawdę, 
czy gra komedię?"

W innym miejscu:.
"Trzeba być Bogiem lub niczym. Ta myśl głęboko zapadła mi 

w pamięć, trzeba być Bogiem lub niczym. Być może to i prawda, 
przecież skąd ta zadziwiająca pustka? Dlaczego czuję brak czegoś,

czegoś, czego wyjaśnić sobie 
nie mogę; dlaczego posia­
dając  jed n o  tak  bardzo  
pragnę drugiego? Dlaczego 
jestem taka smutna, dlaczego 
taka nieszczęśliwa? Chociaż
wydawałoby się, że wszystko I___
mi się uśmiecha, choć niby C Z A R N Y  R O M A N ?  
jestem szczęśliwa? Mój Boże,
cóż to  jest, czego właśnie Okładka książki WładysU 
pragnę? Dlaczego świat wy- Terleckiego "Czarny m m .Jr* 1 
daje mi się tak śmieszny?
Może przesadzam? Może to
przesada, może to nadmierna wrażliwość?" (_.)

"Ja nie żyję , ja  ziębnę..."
"Nuda, nuda... To prawda, że w teatrze mi się wiedzie, ale po*, 

teatrem smutek, upadek ducha, nuda. Ach, życie, życic, gdybym 
skończyło się prędzej, ono nie jest dla mnie, nic, ja nie żyje,» 
ziębnę. Nie mogę, nie. To jest nie do wytrzymania (...)

(...) Życie jest dla mnie bardzo ciężkie. Matko, matko moja 
jedyna, żebyś ty chociaż była szczęśliwa, ja cię tak kocham,więcej 
niż wszystko na świecie, szanuję cię, mój święty aniele, moja* 
męczennico. Ona taka wątła, taka delikatna, cierpi na serce. Gdyby 
umarta? Zabiłabym się, zabiła na pewno. To moje niezmierne 
postanowienie! Nie mogłabym żyć sama, wiedząc, żem nikomu* 
życiu niepotrzebna.

Wybrałabym sobie przepiękną śmierć. Wynajęłabym mały po- 
koik i kazałabym go pięknie przystroić; cały obity różowym 
materiałem, a pośrodku sofa otoczona dookoła kwiatami- 
głównie jaśminem. Muzyka powinna rozlegać się za śdaną,ąjai 
białej skrom nej sukni, z wiankiem białych róż na głowie 
położyłabym się wśród kwiatów, i ... zasnęłabym na wieki, gdyz 
przy szczelnie zamkniętych drzwiach zapach tylu kwiatów zabiłby 
mnie na pewno. Jakby to było pięknie, idealnie; zasnęłabym uk 

■  cicho, spokojnie, byłabym tak szczęśliwa..."

*~. I żeby szampan pełnił s ię w szklankach1 
Śmierci się bała. Pizy najdrobniejszej niedyspozycji wzywife 

lekarza, gorąco dziękując potem Bogu za ozdrowienie. A jednako 
śmierci mówiła najczęściej i najgłośniej. W innym miejscu cytowa­
nego wyżej dzienniczka pisała:

"Wiesz, jak chciałabym umierać? Żeby tu było jeszcze więq 
róż ... wszędzie róże ... żeby szampan pełnił się w syfcianir̂ h _, 
żeby przez ścianę Barcewicz grał na skrzypcach pieśni włoskie, 
rosyjskie... Taka muzyka, co szarpie trzewia... i obłędne [waiimij 
bezmiar rozkoszy, poza którym nie ma już nic, tylko śmierć! 

Trzeba umierać pięknie, a więc młodo".
Lubiła wszystko "co było wrażliwem". Lubiła "niezwyczajne 

efekta". Umiała je  wynajdować i bawić się nimi. W swoim 
japońskim buduarze trzymała pistolety, jeden z czarną, drugi z białą 
rękojeścią. Uparcie bawiła się przykładaniem rewolweru do skrom 
Plotka głosi, że gdy młoda aktorka (Rapacka) dostała rolę Pub* 
"Śnie nocy letniej"— Wisnowska zagroziła jej rewolwerem (ponoć 
nabitym). Puk — był ulubioną rolą Marii Wisnowskiej. 

Bolesław Prus: "Straciłem życzliwość do pięknej 
męczennicy”

Wysyłała listy z czarną obwódką, wśród nich jeden do "Kurien 
Warszawskiego" informując o własnej śmierci.

“Czy żyje panna Wisnowska?" — ze zniecierpliwieniem pytał 
Bolesław Prus. "Żyje! Niech was diabli porwą — już pyta sę 
osiemdziesiąty". "Tak?" Prus zaczyna się złościć: osiemdziesiąty

(Dokończenie na sir. 9)

"I Bóg o nas zapomniał"
(Nagroda Czesława Miłosza 1994)
Nikt chyba nie słyszał o pisarzu 

Andrzeju Kalininie. Z  tyłu, na okładce 
jego powieści "I Bóg o nas zapomniał" 
wydanej przez "Arkę" widnieje infor­
macja, że urodził się w roku 1933.

Nagroda Czesława Miłosza (1994) 
wydobywa talent niezwykły, wyróżnia 
powieść debiutancką, która mogłaby 
przejść niezauważona, tym łatwiej, że 
wtłoczona została w księgarniach 
między pamiętniki, wspomnienia i do­
kument historyczny. Cóż to za nie­
porozumienie! Oto mamy do czynie­
nia z prozą mięsistą, znakomicie 
skonstruowaną, o rzadkiej w naszej li­
teraturze sile ekspresji. "I Bóg o nas 
zapomniał" to świetna robota litera­
cka, dojrzały warsztat pisarski.

Bohaterem i zarazem narratorem 
powieści jest Antoni Tuchoski — 
chłop, żołnierz z września 39 roku, 
który wraz z całym oddziałem zostaje 
wzięty do sowieckiej niewoli. Można 
się domyślić, że to nie pojedynczy los 
Antoniego lecz wiele jemu podobnych, 
jakże typowych dla historii polskiej, 
złożyło się na fabułę tej książki.

Typow ość i w yjątkow ość, 
powszechność i jednakowość tych 
doświadczeń sprawia, że czytamy tę 
powieść, jakbyśmy jeszcze raz powta­
rzali znane już sceny, które zaskakują 
ponownie niepowtarzalnością grozy. 
Jak  opow iedzieć o  tym , co  po 
wielokroć zostało opowiedziane? Jak 
mówić o cierpieniu, zagładzie, upodle­
niu, o życiu "na nieludzkiej ziemi"?

Andrzej Kalinin sięga po najpro­
stszy, lecz bynajmniej niełatwy sposób 
narracji. B ohater opowiada swoje 
dzieje przypadkowo spotkanem u 
człowiekowi. Mówi o sobie, o tym co 
przeżył, co widział, czego doświadczył, 
językiem chłopskim, pełnym kreso­
wych naleciałości, niekiedy rusy­
cyzmów, dalekim od języka literackie­
go, w którym poezja miesza się z 
realistycznym widzeniem świata, z eks­
presją  obrazu, em ocjonalną siłą 
wyobraźni. Autor niczego nie dopo­
wiada, nie dopisuje komentarza, nie 
posługuje się wiedzą historyczną, czy 
polityczną. I tylko niekiedy ludowe 
porzekadło, chłopska sentencja, w

której zawiera się mądrość życiowa, za­
skakujące porównanie nadaje tej na­
rracji walor uogólnienia.

To, co doświadczone w sowieckich 
więzieniach, w łagrach, na zsyłce, to, co 
przerasta ło  swym okrucieństwem  
ludzką wyobraźnię, i to, co stawało się 
przestrzenią człowieczą, dzięki dobro­
ci i współczuciu ożywa jako wielki ob­
szar dziejów powszechnych. Wątkiem 
przewijającym się przez całą książkę 
jest piosenka o  Kali uszy. Wesoła me­
lodia wywrzaskiwana z ulicznych me­
gafonów zagłusza strzały w tył głowy, 
które dziesiątkują wziętych do niewoli 
polskich żołnierzy. Ona też towarzyszy 
b ru talnem u w ysiedleniu polskiej 
ludności z miasta zajętego przez ra­
dziecką armię, ona pojawia się w naj­
bardziej dramatycznych momentach. 
Jest ostrzeżeniem i znakiem. Znana i 
niewinna zagłusza banalność zła. Zło i 
o k ru c ie ń stw o  je s t  bow iem  
oczywistością w świecie, w którym 
człowiek może powiedzieć "I Bóg o nas 
zapomniał". To zło nie ma dna, jest 
niewyczerpane. Objawia się w każdej 
chwili, a najczęściej, gdy zaczyna świtać 
nadzieja, kiedy człowiek zaczyna 
wierzyć, że dano mu szansę przeżycia.

N a jb ard zie j w strząsający  w 
powieści A ndrzeja K alinina jes t 
rozdział zatytułowany "Konie". Opis 
pandemonium, obraz o  takiej sile eks­

presji, że niewiele mu dorównuje w li­
teraturze polskiej.

Konie, chyba polskie konie z łąk 
nad Wilejką, skoro zrozumiały szepty i 
czułe zaklęcia Antoniego, które kato­
wane na śmierć zdołały się jednak 
podnieść, stają się szansą przeżycia, 
ocalenia, i natychmiast potem — po­
wodem straszliwej zagłady łagru w sy­
beryjskiej tajdze. Konie — ofiary be­
stialstwa, noszą w sobie śmierć.

Zło jest wewnątrz i na zewnątrz, 
zaraża, jest nieoczekiwane, niemożliwe 
do przewidzenia, zamienia ludzi w 
drapieżne zwierzęta, zabija niewin­
nych i nieświadomych.

Pogoń tłumu więźniów za ucie­
kającymi, unoszącymi zdobycz — 
odcięty, krwawiący koński łeb, ta 
pogoń za mięsem zarażonym nosa­
cizną, mięsem— czyli żydem i mięsem 
— śmiercią zarazem, jest jedną z 
największych scen literackich, jakie 
przyszło mi czytać. Może już poprzez 
książki i filmy przyzwyczailiśmy się do 
okrucieństwa w świecie ludzi, może do­
piero takie okrucieństwo, które zagar­
nia wszelki byt — zwierzęcy i ludzki, 
obejmuje dało, duszę, poraża zmysły I 
m ożność zro zu m ien ia7 je s t  
okrucieństwem na miarę naszej epoki? 
Wydaje się nam, czytelnikom, którym 
u d ało  s ię  n ie  dośw iadczyć 
największego zła historii, że wiemy jak

• żyli i jak umierali w obozach, włagrach,
w syberyjskim śniegu.

D zięki książkom Beaty 
Obertyńskiej, Józefa Czapskiego, Her­
linga -Grudzińskiego, Stanisława Swia- 
niewicza, dzięki dziecięcym rebejo® 
zebranym w tomie "W czterdziesty® 
nas Matko na Sibir zesłali", opowie 
niom Odojewskiego, powieściom ^  
rzego  Krzysztonia, Andrzej* 
Turczyńskiego i dziesiątkom fony® 
relacji— ośmielamy się mówić, tt**" 
my, choć nie potrafimy tego poj$> 
jak ż e  można zrozumieć toUHU 
zagładę, wiemy, co się wydarzyło.

Książka Andrzeja 
uśw iadam ia nam, że ni|dy p'
będziemy wiedzieć wszystkiego- Dnę®
sile pisarskiej wyobraźni, 
wdzie narracji, Kalinin udowadama^ 
nigdy, na szczęście nigdy, nie 
tego obszaru zła, okrucieństwa i n»£ 
li, na który skazani zostali Mg,
P rzestrzeń  syberyjskich '
kazachstańskich stepów rogtf . 
wraz z latami, a kolejne 
p o śre d n io , czy też w 
bezpośredni pytają -  H M ,  
może istnieć kraina, w Której i 
nas zapomniał?

pełnomocnik Czesława
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Maria Wisnowska, bohaterka 
"Czarnego romansu"

(Dokończenie na str. 8)
. V. -i- 0 iej zdrowie? "Jak ręką odjął, straciłem

^  |  Rewolwery, trucizny ...
AktosŁa wyobraźnia Wisnowsldej lubowała się w tru- 
*7 (j^oiwerach, sztyletach. Zachowała się jej foto- 

^ttfljyłdcni wbitym w pierś. Zbierała rozmaite tru- 
f*'* 0 nie, nawet swych młodych wielbicieli.
?SJb«o w pieftóonku, ktoiy nosiła stale, była kurara — 
w°rdzo silna, paraliżująca truc izna , jak ie j 
JJ^s^netytańscy Indianie używają do zatruwania 
jT^IC olekgonow ała rekwizyty grozy, tak jakby 
S  była dla niej jeszcze jednym ze zmysłowych przeżyć, 
tB4ydi tak gustowała.

•gola zaczyna b ra ć  n a d e  m n ą  górę"
Na icenie — bywała "wspaniale obłąkana", jako Lena 

doskonale)«J8*0 ofdia (P*7**)- Na sccnic umierała 
łidokrtHnie i przez czas długi Konała zawsze "z wielką 
JL« j “prawdą zadziwiającą". Po raz pierwszy przebita 
grioep ptzez Noah w "Izraelu na puszczy". Później jako 

' w 'pjęknef Okońskiego — tam kłuła się zatrutym 
(gnam strzały- W Tancerce" według Cossy zazdrosna 
Afca podawała jej trudznę Lokusty, wypróbowaną w ro­
dna* Nerona. Jako Maria z "Żywego posągu" Cicconiego 
cuub się sztywno na podłogę pny  wtórze muzyki z ulu- 
foego taktu "Brahma".

'Nicimicj się pan— mówiła przy tej okazji dziennika- 
goai — ale chwilami zdaje mi się, że to będzie moja
aatM rota-nigdy mi się nie zdarzyło wpaść w taką, jakby 
u powiedzieć, ekstazę, w scenie tego konania przy muzy- 
<t_ nigdy jeszcze nie byłam tak niezdolna do panowania 
sad sobą -ile ze mną, kochany panie; roją zaczyna brać 
wenaiągóię-"

Mieszała życie z kolejnymi rolami...
Koniec stulecia: "jakiś stan psychopatyczny, 

jakaś choroba dusz~.”
Sto hi temu, w 1890 roku "Tygodnik Ilustrowany”

p* • i i l i s B l l  l i
'Jakiś stan psychopatyczny, jakaś choroba dusz ogarnia 

anz szersze koła".
Idalej:
*(_) to pospolite, codzienne życie nabrało jakiejś dziw­

uj jaskrawości; jakichś mdod rama tycznych efektów, które 
dawniej spotykało się na scenicznych bombach Iubwkiymi- 
ulistycznych powieściach, pisanych pod urząd, aby 
*nżfwy»idz lub czytelnik dostawał gęsiej skórki i żegnał 

jak przed upiorem".
Pięć lat wcześniej prasa donosiła o różnych ekstrawa- 

fucjach z codziennego życia socjety, które też było 
9*iófcm Wisnomkieji Np., w styczniu 1885 r. o rewołwe- 
ock 1o niewinne cacko weszło w dziedzinę salonowej 
taflerii*. Od chwili gdy niejaka pani Hugues zastrzeliła 
po* Morin w obronie własnego honoru— maleńkie rewol- 

mknotowane złotem i brylantami pojawiać się zaczy- 
■>$ zawieszone u damskich bransolet".

Już wkrótce Antoni Lange wymieni wszelkie "choroby" 
podlącego modernizmu: "newroza i niepokój, 
łalel'stWD i zbytek, melancholia i cynizm, spazmy i rezyg- 
^  pragnienie śmierci, pragnienie złota, pragnienie 
■wcL*

0 Marii Wisnowskiej —  Gabriela Zapolska i 
inni

_  fOdobniejakDagnyJud-Przybyszewską, Gabriela Za- 
■T̂ óitereaawała się także Marią Wisnowską. W jednym 

że Myszuga, były kochanek Wisnowsldej,
W o Marii "wielce interesujące szczegóły".______

Józef Kotariiński napisze o niej:
"Był to kwiat wyrosły w sztucznej atmosferze zdener­

wowania i moralnego chaosu, kwiat karmiący się niezdro­
wymi sokami i wydający narkotyczne wonie".

Jeske-Choiński, stały gość w salonie Wisnowsldej, ' 
twierdził, że miała linię życia krótką, że na jej dłoni wypisa­
na była gwałtowna śmierć.

Czy los Barteniewa potoczyłby s ię inaczej?
Czy rzeczywiście los Marii Wisnowsldej potoczyłby się 

inaczej, gdyby pewnej zimy przy kasie teatru nie spotkała 
Barteniewa? — zapytuje autorka szkicu monograficznego 
o  Marii Wisnowskiej, Agata Tuszyńska.

Władysław Terlecki, autor "Czarnego romansu", w 
której to powieści głównym bohaterem jest przede wszy­
stkim Barteniew (w ówczesnej opinii społecznej posądzony 
o  umyślne zabójstwo Wisnowsldej) niejako odwraca to 
pytanie: czy rzeczywiście los Barteniewa potoczyłby się 
inaczej, gdyby pewnego dnia w pewnym salonie na przyjęciu 
towarzyskim nie spotkałby Marii Wisnowskiej?

..."Przez krótką chwilę zastanawiałem się, czy to, co się 
między nam i działo, nie wygląda na jakąś m ozolnie toczącą 
się sztukę przed pustą widownią na której Maria prafftęłaby 
zobaczyć Boga tub nawet całą Trójcę Zacząłem pisać. Za  
każdym razem po  kilku zdaniach darłem papier. Maria tym­
czasem pisało starannie swoje listy ze skupionym spojrzeniem  
uważnej uczennicy. Niekiedy odrywała wzrok od papieru i 
przyglądała m i się  Bolała m nie gfowa. Znowu uległem silne­
m u prześw iadczeniu, że naprawdę n ie da się  niczego 
uzasadnić. Gorzej, bo nawet najbardziej oczywiste przyczyny, 
gdy usiłowałem o  nich pisać, brzmiały ja k faiszywcargymenty 
w sprawie, której nie da się obronić. Położyłem się  Zapaliłem  
papierosa, ale dym zaczt# m nie drażnić w oczy. Zgasiłem  
więc. Zam knąłem  pow ieki Kiedy je  otworzyłem, stała nade 
mną. Uśmiechała się. — Spałeś— pow iedziała — Patrzyłam  
przez cały czas na ciebie. Opowiedziałam ci wszystko o  sobie. 
Jestem spokojniejsza. N ie m am  nic do ukrycia. —  Usiadła 
obok; dotknęła wargami powiek. —  Zazdrościłam  ci tego 
snu... — Podała kieliszek. — N apij się. Chyba nie będziemy 
palić tych papierosów... —  Zobaczyłem, że leżało ich na 
podłodze mnóstwo: Bsty, bilety wizytowe. Wypiłem. Wino 
m iało  zły, duszący sm ak. —  O pium  —  pow iedziała. 
Chciałem spytać, o  czym do m nie mówiła. N ie słyszałem  
żadnego głosu. — Teraz ju ż  w szystko wiesz... — znów  
pochyliła się nade mną, czułem  zapach je j włosów. ■— N ic nic 
wiem!—przerwałem. Czułem, ja k  ogarnia m nie coraz głębsze 
zmęczenie. Pomyślałem, że to ju ż  środek nocy. M aria zbliżyła 
się do p ó łk i W idziałem, ja k  bierze leżący tam  rewolwer, 
kładzie obok, na podłodze, w zasięgu ręki — O bejm ij m nie! 
—  p o ło żyła  się  obok. W ydawało się, że  drży lekko . 
Jednocześnie słyszałem w okół głowy coraz wyraźniejszy sze­
lest: ciężki, męczący trzepot ogromnych skrzydeł podrywają­
cych się  do lotu. —  Teraz! —  sięgnąłem  p o  rewolwer. 
Zdziw iłem  się, że jest taki lekki. — Kocham cię, W iktorze— 
pochyliłem  się i spojrzałem  w otwarte szeroko, bardzo lśniące 
oczy. Pociągnąłem za  spust Usłyszałem lekki trzask Ręka 
spoczywająca na m ojej szyi zacisnęła się. A le oczy były przez 
cały czas otwarte. — Kocham się ...— usłyszałem jeszcze raz 
bardzo wyrabue. Zdum iała m nie panująca potem  cisza. 
Uniosłem się Potrąciłem leżący rewolwer, który wypadł m i z  
ręki Zacząłem zbierać walające się na podłodze papiery, nic 
w ięcej. C zułem , że  je s t duszno. Podszedłem  do okna, 
rozgarnąłem kotary. Była jeszcze noc, ale w  górze nad dacha­
m i coś różowiało. O błoki Otworzyłem okno. Powietrze, które 
wtargnęło dopokoju, przyćm iło blask lampy. N iebo. Wysokie, 
różowiejące Coś jeszcze m iałem  zrobić. Pomyślałem, że umy­
ka chwła, w której powinienem  do siebie strzelić. Wiedziałem, 
że n ie sięgnę po  rewolwer. Będę um ierał wiecznie?.

A. R.

Zbigniew MACIEJEWSKI

Monolog filozoficzny
 ̂ **z*wnyni sposobem

jamie w obwodzie głodu 
.jjkanuina panienka myśl: 
ta,-.’ kajdany dumania 
toku, ? ^ ! tym od tyrania, 

tyzyziut byle drania: 
śnieżyć?—oto pytanie, 

mi« syto, beztrosko, obficie, 
pełno w korycie 

fraze*ów, poglądów, idei,

Roj... . I™0ch, ruskich, państwowych,

oej^użona długą przemową,
Wjj "Trawą wprost zawodową,
Wpę^ snem cyjankowym...

dziwnym sposobem 
fay snJ? *ach» togą okryte 

twińakie kopyta.

nieznanej

Cierń
szukając
oczyma krótkowidza 
w błocie 
wody źródlanej 
krzycząc n i e 
machinie przemijania

Romuald MIECZKOWSKI

Rejs 1.10
Pomacku mijamy domy-fortece 
zaułków chłodnych brzytwy 
we mgle tracą swe granice 

Niewidzialny kierowca 
na oślep nas prowadzi 
nie zbaczając z kursu 
wehikuł zastygł jak samolot 
w środku lotu 
oczy pasażerów utkwione 
w nicość
w  letargu wszystko drzem ie

Jedno tylko spojrzenie żyje 
radość jak żywe srebro 
toczy się i szuka ujścia

Dziewczyno jasnow łosa 
przew odnia gwiazdo 
ostatniego au tobusu  —  
ty podróż mi rozświetlasz 
ty budzisz 
w e m nie życie

Wileńscy uczeni 
mężowie o Szekspirze
Profesor wymowy i po­

ezji na UW  Euzebiusz 
Słowacki, ojciec Wielkiego 
Słowackiego o Wielkim 
Szekspirze:

"Z potrzeby i niedostat­
ku został aktorem, a z  na­
tchnienia geniuszu poetą W 
tragediach jego można mieć 
przykład, co wielki geniusz 
beznauki dokonać zdoła. Są 
to  m iesza n in y części 
różnorodnych , w ielkich  
m yśli i płaskich konceptów, 
g ó m o śc i i  p o d ło śc i, 
szlachetności igrubiatistwa".

Mniej więcej w podob­
ny sposób wyraził się o  tra­
gediach Szekspira... Jan 
Śniadecki, wytknął "twórcy 
drama tyki angielskiej" brak 
wykształcenia i pośpieszne 
pisanie sztuk dla zarobku.
"Nie masz w dziełach Szekspira żadnej prawdziwej tragedii" — pisał. Potępiał 
łączenie scen poważnych z "grubą, nieprzystojną żartobliwością" oraz ukazywanie 
zjawisk nadprzyrodzonych, czarów, duchów... Chwalił w utworach Szekspira nie­
które szczegóły, ale zdecydowanie odrzucał je jako całość. "Charaktery osób (~ )są  
malowane z  zadziwiającą trafnością; tu i ówdzie wtrącone zdania: uwagi, pełne 
głębokiego pomyślenia z  nadzwyczajną mocą i zwięzłością („ ) są atoli m iejscami 
tych zdumiewających wystrzałach geniuszu rzeczy i przesadzone i nadęte. Zgoła sztuki 
Szekspira w w idu scenach i  obrazach pojedynczo uważanych są wyborne, trafne i 
zadziwiające, ale żadna sztuka w całości wzięta ani jestporządna, ani przyjemna. Jest 
to  budynek powabu i odrazy, zlepiony ze sztuk okazałych i pięknych, i z  ułomków 
nieokrzesanych, ffttbych, a nawet obrzydliwych’'.

Opracowała AJLB.
- NA ZDJĘCIU: migawki wileńskie, dom, w którym mieszkał Juliusz 

Słowacki.
Fot-Walery Charin

Poezja litewska w polskich 
przekładach

Justlnat MARCINKEVIĆIUS

Pierwszy wschód słońca
W koronach drzew— 
leduchno drgają liście: 
one już widzą, 
one wiedzą!

Długie cienie— 
na zachód.
Tam będzie noc.
Gdy obudzimy się wcześniej, 
wyruszymy.

Woda jest w ruchu, ale milczy.
Rzekłbyś, rozważa, czy warto 
wypuścić na brzeg człowieka 
zgniłą trawę, ryby, pełzającego gada 
bądź jakiś inny wzór.

A  my nawet nie wiemy 
po raz który to się odbywa.

Tłum. Ałwida ROLSKA
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"Ja jeszcze z wiosną się roztańczę..."
Na ii Festiwalu Polskich Zespołów Folklorystycznych I Ludowych

Te słowa z wiersza Agnieszki Osieckiej Jak refren kręciły 
się w pamięci podczas dwóch dni weekendowych spędzonych 
w sali Pałacu MSW, gdzie się odbywał II Festiwal Polskich 
Zespołów Folklorystycznych i Lodowych. Impreza poważna, 
stanowiąca podsumowanie dorobku prawie wszystkich pol­
skich zespołów artystycznych na Wileńszczyźnie. Podkreślić 
warto, i t  została zorganizowana przez Centrum Kultury 
Polskiej na Litwie solidnie, w sposób przemyślany. 
Przewinęło się przez nią łącznie ponad 500 uczestników z 
zespołów dziecięcych oraz ludzi dorosłych. Masowość ta, w 
nąjlepszym tego słowa znaczeniu, jest wielce budiąjąca. Sta­
nowi bowiem dowód lego, że nie ginie zainteresowanie 
"pleśnią gminną", że tańce, zabawy, gry ludowe zdawałoby 
się Już ginące w patynie czasu, iy fo  wręcz zabłysły nowymi

W  s o b o t ę  b y ło  ś p i e w n ie  
I r z e w n ie

W tym dniu wystąpiło 20 zespołów 
ludzi dorosłych, prezentujących repertu­
ar dość tradycyjny i znany, jednak ciepło 
przyjmowany przez widzów. Byli w tym 
wypadku bardziej wymagający niż zwy­
kle, patrzyli bowiem na wszystko facho­
wym oldem. Na sali znajdowali się ucze­
stnicy innych zespołów artystycznych. 
Czekali, aż nasz n iestrudzony 
gawędziarz Wincuk, czyli Dominik Ku- 
ziniewicz, prowadzący festiwal i weselący 
publiczność coraz to nowymi kawałami, 
zaprosi ich na scenę. Wystąpiły więc w 
sobotę na II Festiwalu następujące 
zespoły: TR O CZA N IE" (kier. art. 
Włodzimierz Saszenko), "RUDZISZ­
CZANIE" (r. trocki, kier. Maryna Jan­
kowska); "SUŻANIANIE" (r. wileński, 
kier. Jan ina Anusewicz); "RUDO- 
M LANKA" (r. wileński, kier. Jan Drutel, 
dyr. zespołu Regina Lachowicz); 
"CZERWONE MAKI" (r. szyrwincki, 
kier. Stefania Tomaśiflniene); T U R - 
GIELANKA" (k ier. Władysława 
Szyłobryt i Waleria Jaglińska); "STU­
DENTKI” (Wyższa Szkoła Rolnicza, 
W ojdaty, r . wileński, kier. T eresa 
Kołtan, choreografia Roman Rotkie­
wicz); "JEZIORANKA" (r. wileński, Pi-

kieliszki, kier. Hieronim Czemis), "MA- 
GUNIANKI" (r. święciański, kier. Wan­
da Miłosz); "LAND WAR OWIANIE" 
(r. trocki, kier. Edward Mogił nicki); "EJ- 
SZYSZCZANIE" (r. solecznicki, kier. 
Zinaida Aleksandrowicz, choreografia 
— Jurij Chwieduk); "GRZEGORZA- 
NIE" (r. trocki, kier. Aleksander Mie- 
lech); 'KOTWICA" (Kowno, kier. Wan­
da Malinowska^; "KAMIONECZKA" 
(r. solecznicki, kier. Halina Borkowska); 
"CICHA NOWINKA" (r. wileński, wieś 
Ciechanow iszki, k ier. Jan in a  
Norkuniene); "ZORZA" (Suderwa, 
kier. Hieronim O erais, dyr. Zofia Tyiin- 
go); "POŁUKNIANIE" (r. trocki, lder. 
Wacław Gudalewicz); "ANCIUTY" (r. 
wileński, Kiena, kier. Janina Wojciecho­
wska); "ZGODA" (r. wileński, Rudomi- 
na , k ier. H enryk  K asperow icz, 
chórmistrz Beata Tarasowa, choreo­
grafia Tomasz Marcinkiewicz); "SOL- 
CZANIE" (r. solecznicki, kier. Łucja 
Jurgielewicz, choreografia Halina Szo- 
noszko, dyr. Zofia Griaznowa).

Przyjemnie stwierdzić, że na tegoro- 
cznym, drugim już Festiwalu Polskich 
Zespołów Folklorystycznych i Ludo­
wych, zaprezentowano znacznie wyższy 
poziom, bardziej staranne przygotowa­
n ie  n iż w ubiegłym  roku . O to  na 
przykład , zespó ł z G rzegorzew a.

barwami, cieszą ucho i oko, wzrusząją serca. Jest io zasługą 
łudzi, którzy chcą 1 potrafią wznieść się ponad codzienność, 
poświęcąfą się krzewieniu rodzimej knltuiy— kaidy na swo­
im terenie. Wysoko ocenili ich pracę członkowie jory, w 
którego skład weszli: Czesław Kujawski, przewodniczący 
("Wspólnota Polska”, oddział w Elblągu); Jarosław  
Ciechanovićius, główny dyrygent I kierownik orkiestry Ra- 
dia iTelewt/jl Litwy; Graiina Kasparavićłutó, gŁ choreograf 
Wydziału Kultury r. wileńskiego; Irena Khirleni, nauczy­
cielka m uzyki szk. śr. w M lckunach. Im prezę 
zainaugurowała krótkim słowem wstępnym Apolonia Ska- 
kowslca, prezes Centrum Kultury Polskiej na Litwie. 
Zaszczycił festiwal swoją obecnością prot Jan Widacki, am­
basador RP w Wilnie.

Właściwie jeszcze początkujący, jednak 
o dobrym poziomie wykonawczym. Jako 
że w w iększości zespołów  brakuje 
mężczyzn, to chłopcy z Grzegorzewa w 
gustownych strojach, ładnie śpiewający, 
ro b ią  do b re  w rażenie. W iele braw 
zebrały dziewczęta z Wojdat, których 
kierowniczka, p. Teresa Kołtan, mówiła 
później, że największym problemem jest 
ciąg ła ro ta c ja  cz łonk iń  zespołu . 
Wyjeżdżają na praktyki do Polski, otrzy­
mują dyplomy i odchodzą. Podobał się 
zespół "Landwarowianie". Jego korowo­
dy i ż a rto b liw e  p iosenk i baw iły 
publiczność.

Dwa podwileńslde zespoły "Zorza" 
oraz "Cicha Nowinka”, kierowane przez 
p. Hieronima Czernisa mają odrębne, 
nie powtarzające się repertuary. Nie jest • 
im obcy lokalny patriotyzm. "Zorza" ma 
swój "Obrazek suderwiańsla", "Jezioran- 
ka" w "Pieśni repatrian tów " (sł. A. 
Śnieżko, muz. Zb. Lewicki) opiewa 
piękno ziemi ojców, czar jezior w Pikie- 
liszkach. Z  przyjemnością się słucha 
zespołów  wokalnych "Sużanianie", 
"Czerwone Maki", TOagunianki", "An- 
ciuty". Ja k  zaw sze ła d n ie  się  
prezentowały na scenie "Ejszyszczanie" 
oraz "Solczanie".

Pan Czesław Kujawski wysoko 
ocenił działalność polskich zespołów ar­
tystycznych  Z iem i W ileńskiej, 
podkreślając wytrwałość artystów-ama­
torów, cierpliwość i oddanie kierow­
ników, pracujących często w bardzo 
trudnych warunkach, osiągających jed­
nak sukcesy. Nawiasem mówiąc, tak było 
z "Turgielanką", kierowaną przez ener­
giczną Władysławę Szyłobryt. Przez 2 la­
ta "chodzono po domach”, bo nie było 
miejsca na próby. .Dopiero teraz otwarto 
w Turgielach Dom Ludowy, w którym 
znalazł też siedzibę zespół. Jednakże 
gość z Polsk i uważa, że  m ożemy i 
powinniśmy iść dalej. Nie wystarczy sa­
mo śpiewanie czy tańczenie. W arto 
sięgnąć po tradycje i obrzędy Ziemi 
W ileń sk ie j, ja k  w esela, dożynki, 
świętojańską noc czy inne ludowe święta.

— Zbliżajcie się do autentyku, do 
źródeł— mówił p. Cz. Kujawski.— Sam 
pochodzę z tych stron, wiem jak bogate 
są tradycje Wileńszczyzny. W nich trze- 
ba szukać natchnienia, nie zaś kopiować 
"Śląsk" czy "Mazowsze"...

G ość zw rócił uwagę na stro je. 
Uważa, że należy odnaleźćwzory strojów 
noszonych przed laty w naszych regio­
nach i je  upowszechnić. Istnieją nie tylko 
krakowskie, ale też wileńskie ubiory lu- ‘ 
dowe. Radził też wyrzucić białe fartusz­

ki, szyte z  białych stylonowych firan. 
Mają być lniane, tkane lub ręcznie haf­
towane alba., żadnych. Nie doradzał tak 
bardzo zachwycać się błyszczącymi ser­
dakami, mogą być mniej barwne, hafto­
wane nicią, a wianuszki z kwiecia pasują 
raczej młodszym "zespolankom", nato­
miast dojrzałe ma trony noszą chusty i 
długie spódnice.

Z  kolei J. Ciechanovićius zwrócił 
uwagę na oprawę muzyczną, nić pochwa­
lając śpiewu i tańca "pod magnetofon”, 
tym bardziej, że kasety były sfatygowane 
i w mikrofonach słyszało się trzaski. 
Mówił również o dykcji, o  pracy nad te­
kstem  w ykonyw anej p io sen k i, 
dokładnym i poprawnym wymawianiu 
poszczególnych akwv.

Niedziela roztańczona, 
zabawą zaprawiona

Na drugi dzień maratonu festiwalo­
wego złożyły się  występy zespołów 
dziecięco-młodzieżowych ze szkół Wilna 
i W ileńszczyzny. Z ainaugurow ała 
imprezę Ewelina Saszenko, córka dyry­
g en ta  "Troczan" o ra z  dziecięcego 
ze sp o łu  z R udziszek  "G aik" 
W łodzim ierza Saszenki. Pięknym  
głosem zaśpiewała "Trochę zimy, trochę 
lata". Po "GAIKU" wyszły na scenę 
"SOKOŁY" ze S tarotrockiej Szkoły 
Podstawową nr 1 (kier. W. Kowalewski, 
akom. kapela Trockiego Domu Kultu­
ry). N astępnie ty ły  "TRUSKAWE- 
CZKA" (Awiżenie, r. wileński, kier. 
B ożena Z ąbk iew icz); "N IEM IE- 
ZANKA" (kier. Janina Łabul); zespół 9- 
letniei szkoły w Bezdanach (kier. Danuta 
S ław ińska); "STRUM Y K" (Połuk- 
niańska Szk. Śr. w r. trockim , kier. 
S tan isław a C h a ła b u rd o ); "P IE R ­
WIOSNKI" (szk. śr. im. Kraszewskiego 
w Wilnie, kier. Janina Stupienko, cho­
reografia Helena Rotkiewicz, kier. kape­
li Stanisław Naruszkiewicz); "GROMA­
DA" (Jaszuńska Szk. Sr. w re jonie 
solecznickim, kier. Jan ina Kuryło); 
dziecięcy chór "CZUTO" (Wilno, kier. 
Natalija Afanasjewa); "ŚWITEZIAN­
KA" (fźk. śr. im. Konarskiego, lder. Kry­
styna Bogdanowicz, chórmistrz Anna 
Michajłowska); "ZGODA" (Szk. Śr. w

Rudominie, kier. Henryk Kaspcrcwkz, 
chórmistrz Beata Tarasowa, choreo­
grafia Tomasz Mardnkieróz) \jm z  
jeden "STRUMYK" (Podstawowa & 
nr 2w Kolonii Wileńskiej, chórawtoi- 
dwiga Szlachtowkz, choreografa U4  
Wojtkiewicz). Jury pracowało w tym s- 
mym składzie. Założeniem jednać foti- 
walu było nie tyle rywalizacja o ookw 
miejsca, fle przegląd osiągnięć, wysta­
wienie na ocenę znawców tego, cocę 
z ro b iło  w ostatnim  roka. Trzebi 
powiedzieć, że niedziela przynioaia w 
miłych niespodzianek "Świtezianka’ 
swoim obrazkiem Wielkanocnym, 7(0- 
da" z Kiermaszem Kadukowym, 'Gro­
m ada" z rytmicznym tańcem, 
rozśpiewane i roztańczone Tiowiou- 
ld", "Niemicżanka" z zabawnym obraz­
kiem "Łałymka"— zrobiły furorę. Dóc 
to wdzięczny"materiaT do gania tafac? 
śpiewu, ale też znacznie trudniejszy do 
zorganizowania, navw)łania do pncy.Tyi 
większe brawa dla kierowników wy- 
s tk ich  zespołów szkolnych. Ni 
pożegnanie p. Cz. Kujawski powtóat 
"Wiem, że tu kultura polski nie ngnt 
Dużo dla jej utrwalenia robicie. Na nzffl- 
nie zasługuje wkład pani Apotocu 
wsldej, kierującej Ćfentnim KnKuiy W- 
skiej na Litwie. Dalej ugdeaiębawf * 
scenie, jak to robi "Zgoda", irne zespoły 
publiczność z Wami będzie śę bswik-

Do tego dodać należy, ie okaętt 
zabraknie, gdyż wiosna obfituje 
ne imprezy. 29 kwietnia w sobotę* 
mu Kultury w Nowej WikjceotfJ 
odbędzie się koncert z okaip 
dziedecego zespołu "Strumyk* z 
Wileńskiej (Pawflniska Szk. PaW** 
w a\ 30 kwietnia w Kownie —JM*® 
-Kotwicy", a w Wilnie praefUd ***£ 
talentów. G r a j ą i ś p k ^ n w ^ *  
dolnione dzieci zpołsbdi 
w Landw arow ie fettya P°»*. i 
zespołów Ziemi Trcękiej. I 
czerwca, w Ziek>oe Święta, w N*®*

n a  z n jĘ c iA m
nlo-nłedzfelncgo mmlM" ks^

WC*° r >l TkIm m * "4* * 1
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-Znamionach czasu" <*,.
*  -sadteżnoa do nomenWatuiy oSresu so-
•3 ^’D P iomófejz‘l” * ra m i partu rządzącą 

czynniki™ przy zatrudnieniu w 
U  ̂ ^ S o n r c h .  Oiolytko k ita  przykładów. 
B a B B S g g a  Komitetu Centralnego Partu 

H m o n s  Baublys reprezentuje Litwę w I MS«dzy innjmi, z^wrt p » » w iu o r
Centralnego nie pamiętają, by Vi- 

a a c f td i  reformatorów. Byiymini- 
jobecny minister goepodar* 

' B S f e r e  Hnom w nnędgraasfc zdążył zostać 
* ._J» Litwy w Kazachstanie. Po odwołaniu V.

15 5  R J  „mtotu Ministerstwa Spraw Zagrania-1 
I BłSiggfei, iuanowanojego przyjaciela Juozasa 
| f iS S s g  pmtlady można by mnożyć. Jako że Litwa 

ambasad, dla wszystkich "równych 
I S R  Mwźoyth stanowisk zabrakło. Dlatego na 
I H ffi . obudzą się niższe dyplomatyczne
M g g  Byfa działaczka party jna V a len tin a  

po wizyde ważnych działaczy DPPL w jej I 
MvA*(ri>2Dstała mianowana pierwszym sekreta- 
g  | | p i |  |  Wiedniu. Specjalista budowlany Anta- 

I  e 3amafi pracujePko doradca ambasady w Finlandii 
I K wfcno a f to, że jest mężem dyrektorki hotelu 

« którym odbywają się przyjęcia rządowe, 
H  zfwjon otoofianośd).

Pitzydeni kraju może mianować ambasadorem kogo 
o. r*1""***1 procedura zatrudnienia na niższym 
ehfc r a  bardziej skomplikowana, jednak i temu 
■andzić. Zgodnie z prawomocnym trybem do pra- 
|  obcych państwach należałoby kierować tylko 

I EgtibW Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Komisja 
a ninsterstwa rekomendowała zatrudnienie V.

I Dianiljte iABatrimasa w Wilnie, ale minister P.Gyłys 
BćrKk?«łiiBczq. Urzędnicy na wysokich stanowiskach 
kbM I t a n  iałwtrosceo staż za granicą dla krewnej 

I jbe. aymejo bojownika przeciwko przestępstwom go- 
Uaarayn, więc można przypuszczać, że i ona wkrótce 
| a i  szeregi dyplomatów.

Casa zmiana ministrów na Litwie dodała ambasa- 
taipaaejedną hmkcję zaopiekować się pozbawionymi 

k Byty minister zdrowia Jurgis Bredikis już został 
I ambasadorem w Pradze, a były minister go- 
I rolnej Rimanias Karazija —  na takie samo sta- 
I * ■ “* Rydie. Chociaż taką praktykę czasami stosuje 
I pM*aad» demokratycznych, bodajże najbardziej 
^ n e c h n io n a  była w Związku R adzieckim .

I '■HnłtyLitwy jeszcze pamiętają, flu specjalistów 
* *  opasionych, przeważnie z Afryki znalazło się w 

I —Ti,^ n̂ Be*0 ro<*2aju działacze stracili stanowiska 
ojoyżnie. Między innymi mianując na 

** Franqi Litwina emigranta Rićardasa 
I ^  również rozstrzygał nie
1 *toauD^  z jet °  bratem

I ̂  ** obecna władza nie była pio-
I i *  p™01201™ ‘ikich tradycji w służbach dypłomaty- 
I wy^orac*1 do Sejmu na placówki
I »nj. . P°*P«zono wysłać pomocników, sekre- 
h^Bain^ °Chron? 0ł°błstą V. Landsbergisa i G.

U  ^ | ? r ® c u d a  i  k t o  c z e g o

1 “ łop^aeiiiach  łjcim  
V «ilu  o, Iuk;

do pjj. . dzieckiem, jechałem po raz 
-  P ^ z obwód kaliningradzki. 

'w?*,®*koiie2*<̂ 3Wał *** 03 całe życie; urodzajne 
****•• hiim, ̂  *a*OWcP» porośnięte chwasta- 
^  l^ t e ^ ^ * ® 'e e *całc przez dziwne bezpłciowe 
W**e^yfiatemQ̂ U **** Wat<̂ wki i gumowe buty. 
w  Podobn. dziesięcioleciach Litwa

faiHtyai t* Wô u kaliningradzkiego — po 
mechanizacjach, chemiza- 

l u ^  l zwycięż ,  0ttalecznie zostaną zniszczone 
|ęw  g Ułtr6j  kołchozowy", ch łopi 

S £ ° 5 * ię  o S S ’*®!' w o ^ a r k i rotog", gdy 
jg ljg g  oboje |  ̂ ^ \ nicchamzatora Jonasa od do-

’ °boje wściekli na tych, którzy
i Do--

' ^adzaC, "strzelać’'  tych,
j ^  ■ °^ y wa się mało które spotka-

r, Z*"*Pe<3al“ lami z Sejmu ds. rolnic- 
Ct"ćPsti<9 Aż dziw. że nikt nie 

“ “zczone- "skrytki pocztowe- 
Podlegle związkowi, chociaż to

szczególnie boleśnie odbiło się na gospodarce Litwy, a 
rzesze ludzi utraciło pracę. Tym bardziej nic opłakują 
przeszłości, przynajmniej publicznie, działacze szerokie­
go frontu ideologicznego —  ci wszyscy etatowi pracow­
nicy partii i komsomołu, profesorzy marksizmu, obser­
watorzy polityczni, lektorzy; przytłaczająca większość 
znalazła pracę godną uczciwego człowieka (pomóż im 
Boże!). Ich rolę ideologiczną przejęli sejmowi specjaliści 
ds. ro ln ictw a —  n ajb a rd zie j reakcyjne skrzydło 
większości parlamentu, tęskniące za sowieckim życiem i 
gospodarzeniem. Znowu zamierza się uprawomocnić 
zespołową własność na ziemię, chociaż sprzeczna jest z 
Konstytucją, znowu, zapominając własne przemówienia 
w okresie "dyktatury” V. Landsbergisa o  niezależnej pra­
s ie  i w olności słow a, zam ie rza ją  zw rócić sob ie  
"Valstiećią laikraStis", który propagowałby "politykę 
rolną partii" i udowadniał przewagę pracy zespołowej. 
Co prawda nie mówią, na czyje konto, gdy zabrakło 
budżetu związkowego i scentralizowanych funduszy, 
można byłoby spisywać milionowe długi nierentownych 
spółek, z czyjej kieszeni przewodniczący kradliby znowu 
i "nie żałowali ludziom".

Gdy podczas swej ostatniej wizyty na Litwie w 1990 
r. M. Gorbaczow zasugerował, że gospodarka rolna Li­
twy jest u trzyma nką całego kraju, wzbudziło to oburze­
n ie  p a tr io tó w , sz c z e g ó ln ie  p rz ew o d n icz ąc y ch  
kołchozów. Był to jeden z rzadkich przypadków, gdy M. 
Gorbaczow mówił prawdę — nieźle prezentująca się 
gospodarka rolna Litwy była jedynie olbrzymią wioską 
Potiomkina, która w okamgnieniu się rozpadła, gdy 
rozpadło się żywiące się petro-dolarami państwo sowiec­
kie. Mówi się, że kołchozy zbyt szybko rozwiązano. Być 
maże, lecz d ,  którzy uczynili to  pierwsi tylko się cieszą, 
gdyż coś niecoś otrzymali, a ci, którzy zachowali spółki 
do chwili obecnej zostali z  niczym, jako że wszystko 
pokradli przewodniczący i "specjaliści".

Powojenni partyzanci, wszelkimi sposobami zwal­
czający obce porządki w naszej wsi dobrze rozumieli, że 
kołchozy —  to  zguba dla Litwy. Nie wątpili, że Litwę 
zniszczy się nie tylko wywożąc najlepszych gospodarzy 
litewskich na Syberię, lecz i  spędzając ich do kołchozów. 
W  ten sposób niszczono społeczeństwo, człowieka. A 
może już w to wątpimy, skoro znosimy gadki o  "niszczycie­
lach kołchozów” V. Landsbergisie i G. Vagnoriusie. 
Należałoby pytać, nie kto kołchozy zrujnował, lecz kto 
przekształcił człowieka w "litowca", który za pół litra i 
kawał kiełbasy sprzedałby i Litwę, i ojca z  matką? Co 
odpowiedzieliby na to pytanie budvytisowie, pronckaso- 
wie, einorisowie, velikonisowie i cała Partia Chłopska? 
Tak lubowaliśmy się w kisielu literackim o "zielonej wsi", 
ru d e  w ogródku, srebrnowłosych starych rodzicach, patri- 
archalnych wartościach narodu, że od razu nie mogliśmy 
uwierzyć w oczywiste fakty; Litwa najbardziej zsowietyzo- 
wana została w naszej wsi, najokrutniej oszpecono naszych 
wieśniaków*.

Rp SPUBL1K\
* "Skutki próżności"-wnd^ejj-

Dej kolumnie czytamy:
•Ostatnio grupka posłów wdąż na tych samych zasa­

dach zaczęła się urzędowo troszczyć i interesować, dlacze­
go pracownicy Departamentu Ochrony Kierownictwa 
M SW  o c h ra n ia ją  p o szczegó lnych  u rzędn ików  
państwowych, których ochrona "nie mieśd się" w grani­
cach zasad (przez nich samych ustalonych). Zwątpiono, 
czy takiej ochrony potrzebuje, powiedzmy, sędzia, który 
badał sprawę zabójstwa V. Lingysa— V. Greićius... Takie 
uzasadnione pytanie nasuwa się im po prostu dlatego, że 
ochrona drogo kosztuje (kilkaset litów tygodniowo), lecz 
"z reguły nie należy się".

Można przypuszczać, że sędzia trafił między żarna 
polityczne: po prostu sejmowa frakcja socjaldemokratów 
bardzo nie chce, by wicemarszałek Sejmu "włożył togę 
człowieka prawdy”, dlatego uważa, że ochrona mu również 
nie przysługuje. Niemniej jak porównać ruyywki politycz­
ne i problem ochrony sędziego, który po raz pierwszy na 
Litwie wydał wyrok śmierd na mafię? Dlaczego sędzia, nie 
gadający bzdur i uczciwie, lecz surowo spełniający swój 
obowiązek obywatelski i państwowy powinien się znaleźć 
między politycznymi żarnami?

■tylko głupiec nie rozumie, że politycy gadali i będą 
gadać niedorzeczności. A  sędziowie po takiej wymówce 
swemu pryncypialnemu koledze? Czy wiele motywów 
będą mieli do pełnienia swych obowiązków wobec 
społeczeństwa? Już obecnie nie ma ich za dużo: sędziów i 
motywów.

Jak nie przypomnieć, że przed półtora roku, w dniu 
zabójstwa dziennikarza, w Departamende Ochrony Kie­
rownictwa MSW nie milkły telefony — parlamentarzyści, 
czując się  jak  najw ażniejsi bojownicy przeciwko 
przestępczośd, prosili o  ochronę. Oczywiście zapomi­
nając, że za populistyczną paplaninę zamachu się nie do­
konuje i nie mśd. M śd się za pracę, pryncypialność, wyro­
ki, może — za "przepychanie" ustaw przez populistyczny 
mankurtyzm w Sejmie.

Wydaje się jednak, że zasady próżności, odziane w 
ustawy, na Litwie mogą zniszczyć wszystko — uczciwość, 
poczucie odpowiedzialności, może spowodować chaos. 
Jednak to nic ważnego, zdaniem polityków, jeżeli sumie­
nie, obowiązek i odpowiedzialność nie są zgodne z 
wyrażanym przez nich tanim populizmem*.

TELEWIZJA
ŚRODA, 26 KWIETNIA 

LTV
7.00 — Dzień dobry. 8.30 — Tełe- 

anons.8.35—Lekcja jęz. ang. dla dzieci.
8.50 — Videofflm "Krewnf. 17.06 — Za­
gadki historii 17.55 — Tełeanons. 18.00 
—Wiadomości. 18.10—Dla dzieci. 18 50
— Wiadomości (roe.). 19.00 — Tele- 
anons. 10.05 — Słowo chrześcijanina. 
19.15—Dary sadów. 19.35—Teieforum.
20.30—Panorama. 21.00—Sport 21.10
— PtfcarsJoe mistrzostwa Europy. Litwa— 
Włochy. 21.55 — Tełeanons. 22.00 — 
Piłkarskie mistrzostwa Europy. Litwa — 
Włochy. 22.45 — Film dok. 2320 — 
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TV, TV  POLONU
7.30 — Horoskop. 7.35 — S. Tak 

świat się kręci*. 8.30 — S. "Dzika Róża*.
16.00 — "Dokument trochę inny" (F).
16.30 — Historia: Polska golgota 1939- 
1943 (P). 17.00 — Impresje z lat 80 (P). 
17.20 — Legendy krakowskie (P). 17.30
— LUZ — program dla młodzieży (P).
18.00 — Tełeexpress (P). 18.15 — Ze 
świata (CNN). 18.30 — Koszykówka.
20.00 — My dwoje i inni 20.30 ;— S. 
"Granica nocy". 21.05 — S. Tak świat aę  
kręcf. 2200 — Panorama (P). 22.30 — 
Adaptacje literatury: “Romans Teresy 
HennerT — firn fab. 24.00 — Program 
satyryczny (F̂ . 0.30 — Filmy dok. (P).
I.3 5  — Tylko dla melomanów: 
"Arcydzieła muzyki XX wieku".

TELE-3
7.30 — Wiadomości (ang.). 8.00 — 

Film anim. 8.30 — S. "Santa Barbara*.
9.30 — S. "Westgate lir (ang.). 10.30 — 
Film fab. "Niebonorowa gra". 12.00 —• 
Film fab. "Sidła mibścf (roe.). 13.30 — 
Tekst TV. 13.55 — Lekcja jęz. ang. 14.00
— Najlepsi w Europie. 14.30 — Poszuki­
wacze przygód. 15.00—Bogate tradycje.
15.30 — Wyzwanie. 16.00 — Deutsche 
Welle. 16.30 — Ciekawi ludzie. 17.00 — 
S. "EkłoradO” (ros.). 18.30 — Film anim.
18.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00 — 
Wiadomości (ros.). 19.20 — 100 proc.
19.30—S. "Santa Barbara". 20.30— Film 
anim. 20.55 — Lekcja jęz. ang. 21.00 — 
Wiadomości. 21.15—Ze sportu. 212 0 — 
Muzyka. 21.30 — Mistrzostwa LLK 23.00 
—Wiadomości. 23.15— Muzyka.

KOWIEŃSKA TV
7.00—S. "Kameleony". 7.30 — "Stu­

dio 300". 8.20 — S. "Brzeg marzeń". 8.55
— "Studio 300*. 9.30 — S. "Kopciuszek". 
1020 — "Studio 300". 18.05 — S. "Brzeg 
nwzeń". 18.40 — S. "Kopciuszek". 19.30
— Muzyka. 20.00 — Wiadomości 20.20
— Firny anim. 21.00 — ABC zdrowia.
21.40 — W esoła wizja. Film fab. 
"Aferzyści". 23.00 — S. "Kameleony".
23.30—Wiadomości 

WILEŃSKA TV
8.00—Kineskop. 8.30— Filmy anim. 

8.45—90x60x90.9.00—Patrol drogowy.
9.10 — Film fab. "Greis w ogniu". 9.40 — 
Skandale tygodnia. 10.10 — S. "Sąsie- 
dzf. 10.40—Apteka. 10.50— Kurs dola­
ra. 11.00— Moje kino. 11.30—90x60x90.
II.45 — Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie. 13.30 — Dziennik mistrzostw 
świata. 18.00 — S. "Sąstedzf. 18.30 — 
Muzyka. 18.40—Tablica ogłoszeń. 18.45
— Dziś w miasteczka 19.00 — Ja sama.
20.00 — Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie: Rosja — Francja. Podczas prze­
rwy — Co słychać protesorze? Po meczu 
—cd. (Brnu "Greis w ogniu". 23.00— Dziś 
w miasteczku.

KANAŁ 1 (OSTANK3NO)
5.00 — Poranek. 8.00 — 

Wiadomości 820 — S. "Dziecko Alaski".
9.10 — W świecie zwierząt 9.45 — Sta­
dion. 10.05—S. "Przyroda świata". 11.00
— Wiadomości 11.20 — S. "Granica 
państwowa". 12.30 — Hit taśmowiec.
13.00 — Program inf.-roz. 13.35 — Gra 
TV. 14.00 — Wiadomości 1420 — Mir.
15.00 — Popatrz; posłuchaj. 15.20 — S. 
"Podróż w przeszłość". 15.50—Pen Klub.
16.00 — Ściągaczka. 16.05 — S. "Heiene 
I chłopcy". 16.30 — Tm Tonie 17.00 — 
Czas. 17.15— Gra TV "Zgadnij melodię".
17.40 — 50 lat temu. 18.00 — Godzina 
szczytu. 18.20 — S. "Dziecko Alaski".
19.10— Mistrzostwa Rosp w koszykówce.
20.00 — Czas. 20.45 — Frontowe drogi
20.55 — Mistrzostwa Europy w pice 
nożnej. Grecja — Rosja. 22.50 — Nowi 
mieszkańcy. 23.15—Wiadomości

TVP-I
10.00 — Wiadomości 10.10 — Ma­

ma i ja. 1025 — Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55—Język angielski dla dzieci 11.00
— "Sława" — serial prod. USA. 11.50 — 
Muzyczna Jedynka. 1200—Od niemów 
laka do przedszkolaka. 1220 — Bardzo 
mała encyklopedia stroju — 
średniowiecze bizantyjskie. 1230 — Fo­
rum nieobecnych. 12.55 — Nasze 
państwo — aktualności. 13.00 — 
Wiadomości 13.10 — Agrobiznes. 13.15
— 15.50 — Telewizja edukacyjna. 16.00
— Program muzyczny. 16.30 — Raj — 
magazyn młodzieżowy. 16.55—Muzycz­
na Jedynka. 17.00 — "Moda na sukces"
—serial prod. USA 1725— Partytura— - 
teleturniej. 18.00—Teleexpress. 1820— 
Miliard w rozumie — teleturniej. 18.50 — 
Polska Kronika Ogórkowa. 19.00 —"Pra­
wnicy z miasta aniołów" — serial prod. 
USA 20.00 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości 21.10 — "Dwójka podwój­
na" — film obycz. prod. australijskiej.
22.50 — Puta dnia. 23.10 — "Niebo oplu­
tych"— reportaż. 2325 — Program pub- 
■cystyczny. 24.00—Wiadomości. 020—

"Dekalog" — film fab. prod. TYP. 1.15 — 
“Szpital dobrej woT — film dok. 1.55 — 
"Picasso i taniec” — Hm dok. prod. franc.

CZWARTEK, 27 KWIETNIA
LTV

7.00 — Dzień dobry. 8.30 — Tele- 
anons.8^5—Zdrowie na co dzień. 17.00
— Dla młodzieży. 17.30—ślad. 18.00 — 
Wiadomości 18.10—Dla dzieci 18.50— 
Wiadomości (ros.). 19.00 — Tełeanons. 
19.05 — Młodzieżowa fala. 19.40 — Pro­
gram sportowy "22\ 20.00 — Olimpijski 
turniej eliminacyjny pM nożnej. Utwa- 
Włochy. 20.55 — Panorama. 2125 — 
Sport 21.35—Wideofilm "Krewni*. 22.40 
—Tełeanons. 22.45 — Kawiarnia Konra­
da. 23.30 — Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TY, TY POLONIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — S. Tak 

świat się kręci*. 8.30—S. "Granica nocy".
16.10 — Moje książki: Małgorzata Musie­
rowicz (P). 16.30—Jeden z dziesięciu— 
teleturniej (P). 17.00 — Magazyn katoC- 
ckL 17.30 — Muzyczna Jedynka (P).
18.00 — Teleexpress (P). 16.15 — 
Nowości ze świata (CNN). 18.30 — 
Półfinał mistrzostw LLK 20.00 — NBA z 
bliska. 20.30—S. "Dzika Róża". 21.00— 
Nowośd bałycłde. 21.05 — S. Tak świat 
się kręci". 22.00 — Panorama (P). 22.30
— Spektakl, kłóry lubię i pemiętam "Mat­
ka chrzestna" R. Bruttem (P). 23.40 — 
"Shanties-94* (P). 0.10—"Ogrody Tadeu­
sza Reichsteina" — film dok. 1.05 — Za 
metą (F̂ .

TELE-3
7.30 — Wiadomości 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. "Santa Barbara". 9.30 — 
Sam sobie reżyserem 10.00 — Muzyka.
10.30 — Film "Pewnego razu przed 
własną śmiercią". 12.05— S. "Eldorado".
13.30 — Tełotekst 13.55 — Lekcja jęz. 
ang. 14.00—Podwodne przygody. 14 .30
— Poszukiwacze przygód 15.00—Stoli­
ca. 15.30—Wędrujmy po Europie. 16.00 
—Z historii Formuły-1.16.30—Deutsche 
Wele. 17.00 — S. "Eldorado". 17.30 — 
RIm "Mój przyjaciel — zdrajca". 18.30 — 
Film anim. 18.55— Lekcja jęz. ang. 19.00 
—Wiadomości (ros.). 1920— 100 proc.
19.30—S. "Santa Barbara*. 20.30— Film 
anim. 20.55 — Lekcja jęz. ang. 21.00 — 
Wiadomości 21.15— Nowośd ze sportu. 
2120 — Wyprawa wojenna w Europie.
21.40 — Mistrzostwa LLK 23.10 — 
Wiadomości 2325— Muzyka.

KOWIEŃSKA TV
7.00—S. Kameleony". 7.30— Pro­

gram ML-raz. "Studio 300”. 8 25 — S. 
*Brzeg marzeń". 8£6—Cd. "Studia 30CT
9.30 — S. "Kopciuszek". 1020 — Cd 
"Studia 300". 18.05 — S. "Brzeg marzeń*.
18.40 — S. "Kopciuszek". 19.30 — Fakty 
i nie tyfco... 20.00 — Wiadomości 2020
— Firny anim dla dzieci 20.30 — W 
świecie muzyki 21.00— FBm Tajemnice 
madame Wong. 22.30 — Muzyka wie­
czorna. 23.00—S. "Kameleony--23.30— 
Wiadomości

WILEŃSKA TY
18.00— S. "Sąsiedzf. 18.30 — Mu­

zyka. 18.40—Tabfica ogłoszeń. 18.45 — 
Dziś w miasteczku. 19.00 — S. "Greis w 
ogniu". 19.30— Program humor. "Raz na 
tydzień". 20.00 — Przegląd mistrzostw.
21.00 — Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie. Szwecja Austria Podczas przerwy 
Wino i winianie. 23.00 — Dziś w miaste­
czku.

I KANAŁ (OSTANKINO)
5.00 — Poranek. 7.30 — Tełemara- 

ton "Żołnierze zwycięstwa. 600—Dzien- 
nik. 8.20—S. "Dzieci Alaski”. 9.15—Nub 
podróżników. 10.00 — S. "Przyroda 
świata". 11.00— Dziennik. 1120—Tełe- 
maralon "Żołnterze zwycięstwa". 13.00 — 
Program inf.-roz. 13.35—Telegra. 14.00
— Dziennik. 1420 — Spófca TVR "Ma*.
15.00 — MultkroBa. 1520 — Na balu u 
Kopciuszka. 15.40—Sala komputerowa.
16.00 — Nowości dla dzieci 16.06 — S. 
"Helene i chłopcy". 16.30 — Do tst 16 I 
więcej. 17.00 — Czas. 1720 — Loteria 
"MiBon*. 17.55 — Godzina szczytu. 18.15
— S. "Dzieci Alaski" 19.05 — Tełsmara- 
ton. "Żołnierza zwycięstwa*. 19.45—Do- 
branocka. 20.00 — Czas. 20.45 — Tełe- 
maraton "Żokiierze zwycięstwa". 21.00— - 
Mistrzostwa Roaji w koszykówce 
mężczyzn. 21.45 — Wersje. 22.00—Te- 
lemaraton. "ZoWerze zwycięstwa". 23.05 
—W świecie jazzu. 23.30— Dziennik.

TYP-l
10.00 — Wiadomości 10.10 — Ma­

ma i ja. 1025 — Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.56—Język angielski dla dzieci 11.06
— 'Niebezpiaczne ujęcia" — serial prod 
USA 11.56 — Muzyczna Jedynka. 12.00
— Gotowanie na ekranie—magazyn ku- 
Gnamy. 1220—T̂o jest łatwe... oczko w 
prawo, oczko w lewo. 1Z30 — Taki jest 
świat 13.00 — Wiadomości 13.10 — 
Agrobiznes 13.15-15.50 — Telewizja 
edukacyjna. 1600— Program rozrywko­
wy. 16.30 — Dla młodych widzów. 17.00
— "Bezpieczna przystań* — serial prod 
i iowozelandzkiej 1725 — "Cro" — serial 
prod USA 18.00 — Tełeeupreaa. 1820
— "Rmidto* — magazyn filmowy. 18.40
— Rodzina rodzinie. 19.06 — "Doogie 
Howaer. lekarz medycyny*—serial prod 
USA 19.30 — Magazyn kalofickL 20.00
— Wieczorynka. 20.30 — Wiadomości
21.10— “Niebezpieczne ujęcia* — serial 
prod USA 22.05 — Tylko w Jedynce. 
22.50—Magazynio—program satyrycz­
ny. 23.00 — Diariusz — magazyn rządo­
wy. 23.10 — Giny — magazyn poBcyjny. 
2325 — "Pegaz". 24.00 — Wiadomości 
gospodarcze. 0.15 — "Za wszelką cenę*. 
0.30— RIm dokumentalny. 1.10—Teatr 
TY — Adam Mickiewicz: "Dziady".
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SPORT
HOKEJ. Na odbywających się w 

Szwecji mistrzostwach świata w hokeju 
na lodzie rozegrano kolejne mecze. 
Oto wyniki: Niemcy — Włochy— 1:2, 
USA — Austria — 5:2, Kanada — 
Szwajcaria — 5:3.

PIŁKA NOŻNA Dzisiaj odbędą 
się 22 mecze eliminacyjne piłkarskich 
mistrzostw Europy. 23 spotkanie roze­
grane zostało wczoraj w Zabrzu, gdzie 
reprezentacja Polski podejmowała 
drużynę Izraela.

Naszych kibiców oczywiście naj­
bardziej interesuje spotkanie Litwa— I 
Włochy, które odbędzie się na stadio­
nie wileńskiego "Żalgirisu". Kto wie, 
czy wynik tego meczu nie będzie 
decydował o awansie do turnieju 
finałowego ME. Liderem w tej grupie 
je s t Chorwacja — 13 pkt przed 
Włochami — 10 i Litwą — 7 pkt. Ż  
tym, że reprezentacja Litwy rozegrała 
o jeden mecz mniej niż jej tywale.

W swym pierwszym występie w eli­
minacjach piłkarskich mistrzostw Eu­
ropy juniorów w Belgii reprezentacja 
Polski przegrała z Czechami — 1:2. W 
innych meczach zanotowano takie wy­
niki: Szwecja — Włochy — 1:1, Belgia 
—Francja—4:1, Austria—Norwegia 
— 1:0, Hiszpania — Niemcy — 3:0, 
Turcja — Słowenia — 2:0, Szkocja — 
Anglia — 1:1, Portugalia — Słowacja 
— 4:0.

W turnieju, który odbywa się w 
Belgii, tytułu mistrzowskiego wywal­
czonego dwa lata temu, bronią Pola­
cy.

PIŁKA RĘCZNA Przygotowują­
ca się do mistrzostw świata w piłce 
ręcznej drużyn męskich Szwecja w to­
warzyskim spo tkaniu  pokonała 
drużynę Islandii — 25:19.

W towarzyskim meczu szczypior- 
nistów Dania pokonała Polskę — 
34:23.

KOLARSTWO. P. Doleżel — dy­
rektor Wyścigu Pokoju, który rozegra­
ny zostanie w pierwszej połowic maja, 
oświadczył, że ostatecznie na starcie w 
imprezie stanie 16 reprezentacji.

TENIS. Międzynarodowa Federacja 
Tenisa ogłosiła kolejny ranking najle­
pszych teimisłek świata. Na pierwszym 
miejscu sklasyfikowana jest S. Graf (Nie­
mcy) wyprzedzając A  Sanchez (Hiszpa­
nia) i M. Pierce (Franqa).

W szpitalu pacjent po awarii samo­
chodowej pyta lekarza:

— Doktorze, proszę o szczerą praw­
dę. Czy mój samochód bardzo ucierpiał?

Pewna dama wyznała Balzakowi, że 
po raz trzeci wychodzi za m ąt tym razem 
za fabrykanta win.

— O, tak — mruknął pisarz. — Ci 
najlepiej znają się na starych rocznikach.

U psychiatry młodzieniec tłumaczy, 
że do lekarza zwrócić się poradzili mu 
krewni tylko dlatego, że podobają mu się 
bawełniane, a  nie syntetyczne skarpetki.

— Co w tym złego?—dziwi się psy­
chiatra.— Mnie też bardziej się podobają 
bawełniane.

— Prawda? — cieszy się 
młodzieniec. —A jak pan lepiej woli — z

. majonezem czy z olejem?
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p r e v e n t a
Akcyjna spotka ubezpieczeniowa "Preventa" 
świadczy ponad 20 rodzajów usług 
ubezpieczeniowych. To ubezpieczenia zdro­
wia, osobiste i mienia na Litwie oraz za 
granicą. Możecie otrzymać wyczerpujące 

informacje o poszczególnych rodzajach 
ubezpieczenia i jego warunkach. Dzwońcie 
pod numer telefonu (22) 2255-57 lub 
wypełnijcie, wytnijcie i wyślijcie niżej 
podany druczek pod adresem:

ASU "Preventa", YJCudirkos g. 7, Vilnius.

Z nami nie będziesz samotny.

TAK!
UPragnę więcej 

wiedzieć o ubezpieczeniu.
Proszę przysłać nieodpłatną 
informację o warunkach ubezpieczenia.

Interesuje mnie; I

pre ve n ta

Mój adres:___________
Moje imię i nazwisko: _

(rodnj ubezptooenb)

Wyrazy głębokiego współ* 
c io c ia  sastfp cy  k ierow nika  
wy dzia ła  ośw iaty rejo no 
wileńskiego p u l  Teresie VAITE- 
KŻNIENE z powoda śmierci Ją) 
Ukochanej M am ai składa

zespół Szkoły Podstawowej 
w Orzełdwce

Wyrazy głębokiego współ­
czucia zastępczyni kierownika 
wydziału ośw iaty rejon n 
wileńskiego Teresie YA1TEKĆ- 
NIENĆ z powodn śm ierci 
n^jMl.nfh»fen»J Matki składają 

dyrekcja i nauczyciele 
M ejszagołsldei Szkoły 

Średniej

Wyrażamy szczere wspśł- 
czncie zastępczyni kierownika 
w ydziału ośw iaty rejonn  
wileńskiego pani Teresie VAI- 
TEKŻNIENĆ z powoda śmierci 
kochanej Mamy

grono nauczycieli 
Korwieńskiej Szkoły 

Podstawowej

Głębokie wyrazy współczucia 
zastępcy kierownika wydziału 
oświaty rejonn wileńskiego pani 
Teresie VAJTEKĆNIENĆ i  powo- 
da zgonu Matki składąfą

dyrekcja oraz  nauczyciele 
Bezdańskiej Szkoły 

Podstawowej n r  1

Podzielamy sm utek I ból 
zastępcy kierownika wydziału 
oświaty rtjona wileńskiego pani 
Teresy YAITEKŻNIENŻ z powo­
da śmierci ukochaną) Mamy 

Grono nauczycieli Szkoły 
Podstawowej w Duksztach

PARDUODAME:
Sprzedajemy
m ateria ły  budowlane: 

O cement
(na wagę i fasowany, w 

różnych Hołdach);

e biafy cement; 
e łupek
(6-£ałowy);

•  pergamin 
(P-350);

•  p o p t
(RKK-400);

•  kredę 
(w workach);

e bitum 
(M -0; 

e keramjyt
(frakcje — 10(20);

e deski;
e gwoidzie 

(długość 80 i 120 mm). 
Z w racać się: Stimeksa 

ZSA, Vilniu5, teL: 65-26-82, 
26-29-30.

(lam . 497)

SZANOWNI KIEROWNICY 
PRZEDSIĘBIORSTW I INSTYTUCJI!

Przedalfbioratw o Indywidualna 
"Guboja" n a  w asza życzenie do ­
biera apacfallatów I robotników. 

Erfurto 6, Vilnius, tal. 44-06-39.
(Zam. 535)

KUPUJEMY 
akóry krowia, bycza I cielęc e. 
Tal. 76-69-44.

(Zam. 384)

SPRZEDAJEMY:
•  arkusze metali żelaznych 

(grubość od 0,5 do 2,0 mm);

•  blachę ocynkowaną 
(1,00x2,00 m; 0,55 mm gruboid);

•  otynkowane pokrycie dachowe
(1,0x0,5 m; 0,55 mm grubości — równe);

(1,0x2,0 m; 0,55 mm grubości— falowane);

•  armatura 
(A III kl.; 35 OS, średnica 14 i 18 mm);

•  szkło
(3,0 mm — 1,30x1,60 m; 4,0 mm — 1,20x2,00 m). 

Zwracać się: Stimeksa ZSA, Vilnius, teł. 65-26-82,26-29-30,
(Zwi.A

FIRMA KUPUJE
suche stare świerkowe drzewo 0  6-4 cm, dłueoić 2-6 m. 
Teł. (8-22) 69-21-64 Yilnius, (8-217) 3-26-63 SvenCionc1iai.

"K A ID A S "
26 KWIETNIA IW  KAŻDĄ ŚRODĘ

autokarem Neoplan przewozi do Niemiec:
Berlin-Hannnower-Dortmund-Essen-Oberhausen-DOaseldOff i 2 ^

wrotem. v
Tel, — Vilnius 42-64-63, Kaunas — 25-76-47, Klaipeda — 21-95-64 

Paneveźys — 3-82-36, Afytus — 3-47-88.
____________  gam. SM

SKUPUJEMY 
w  dowolnych Ilościach 
granula tworzyw aztucznych. 
Yilnius, tal. 44-71-64, 47-64-24, 

35-06-43.
(Zam. 430)

KUPUJEMY 
czakl Inwestycyjne.
Zwracać alf VHnlua, Pyllmo 17, 

Idno "Listwa", tal. 62-34-22,63-47- 
74.

(Zam. 446)

UDZIELAMY POŻYCZKI 
pod zaataw . Załatw iania w ciągu 

jednego dnia.
W nłua, tai. 63-20-69. (godz. 9- 

16).
(Zam 490)

Firm a niedrogo
SPRZEDAJE 

św laź y  c e m e n t w w o rk ach  I 
papę .

V!lnlua, tał. 42-46-31,41-96-94.
(Zam. 495)

FIRMA NIEDROGO, prędko I fa­
chow o m ontują I plom buje w odo­
m ierze.

Teł. 77-33-83.
(Zam. 528)

SPRZEDAM 
n ladrogo używ ana połakie kon­

n a  — grabie, koalarki, koparki zie­
mniaków.

Mogę dostarczyć.
T rakal: ta l .  6-236 92-569 po  

17.00.
(Zam. 529) 

PRZEDCHĘBIOR8TWO INDYWIDUALNE
"OUBOJA" p o m a g a  z n a la ź ć  

pracę  według specjalności.
E rfurto  6, Vllnlua, fa l. 44-06- 

39.
(Zam. 534)

PROPONUJEMY 
PRACĘ

dla tłumacza z |,zyWw m, 
I roayJaUago nal^ytp* 

akL Praca nla podMawom.
Tal. 75-31-66.

(Z*n5»)

METODĄ A. DOWŻEflU 
łączymy od alkohollanu, pd> 

nla, nadwagi. TaL 22-07-41.

KALENDARIUM
• Środa (26.IV) jest 116 dnia 

1995 r. D o koóca roku 249 dni
•  Znak Zodiaku—Byk.
•  Imieniny: Klaudiusza, Matei- 

ay, Marzeny.
•  Wschód Sloóca— 533,ncMd 

—  20.44. Długość dnia 14 joto. 
min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 26 tańetoa 
zachmurzenie z przejaśnieniami, ba 
opadów. Wiatr pohidmcwo-wscłwdni, 
umiarkowany. Temperatura 22-24 
stopni depła.

W ciągu następnych dwóch dffl 
krótkotrwałe opady. Teopeniun * 
nocy 4^9, w dzieli 10-15 stopni depb

DYŻURNI WYDANIA: 
Halina JOTKIAŁŁO 
Zbigniew MARKOWICZ 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Antonina MISZCZUK 
Łorata BORKOWSKA

K U R I E R

W i l e ń s k i
DZIENNIK 

SPOŁECZNO-POLITYCZNY 
Ukazuje a lf od 1 Upca 1953 r.

R ed a k to r 
C z e s ła w  MALEWSKI TELEFONY: sekre taria t redak to ra  nacze lnego  —  42-79-01, za stęp cy  redaktora — 42-7frM' 

42-79-48, sek re tarz  redakcji —  42-79-49.
DZIAŁY: polityczny, problem ów  spo łecznych  —  42-78-72, ekonom iczny —  42-78-64, iW *  
noścl krajowych —  42-79-64, ty c ia  w si — 42-79-08, p raw a I legislacji —  42-75-78, *zkotnW** 
I młodzieży —  42-79-73, sto łeczny, kultury —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny'" 
42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, listów I Interwencji —  42-89-85, reklamy I o g ło n w ' 
42-69-63. K orespondenci: na  rejon wllertskl — 42-79-68, 45-03-95, solecznlcM — 
iw lęclańskl —  47-59-49, trocki I szyrwlnckl —  42-69-65, 47-04-95, fotokorsspondłlW ** 
42-90-81.

N aazadraa: 
Lałav*apr. 60. 2056 YHnlua, 

Uetuvoa Reepublika 
Kod 67216

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

Cena 60 ct 
SL322

OGŁOSZENIA I REKLAMĘ DO 
"KURIERA WILEŃSKIEGO" 
PRZYJMUJE SIĘ POD ADRESAMI:

M m P m O d n l a  M W  •G ^ U m ta o p r ł;  ‘ B o K ^ U k *  •  R ^ U m l^  
Lr 11  nlkA. Poczta Centralna. 'K a łr tlia ł; * Sallntnkafc 

Vllntu«: t J J iS S L 1"*’ •  Sad*nf*. aaaSass^
preej od nodŁ 9 do 17, •  Pyllmo 16, nią redakcji. -----


